
Prywatna inicjatywa...

N ależytość pocztową opłacono ryczałtem

K anclerz H itle r w yśw iadczył 
Polsce przysługę.

Stw orzona przez niego sytuacja 
zew nętrzna — podkreśliła  najczer* 
w ieńszym  ołów kiem  (praw ie że — 
bagnetem ) p o stu la t w ew nętrznej or* 
ganizacji społeczeństw a w  Polsce. 
N ie wiem , k to  odw ażyłby się dzU  
siaj jeszcze przeczyć, że jes t to 
g łów ne i p ierw sze  zadanie po lityk i 
w ew nętrznej Państw a, jeśli zaga* 
dnienie życiowe Po lsk i: postawie* 
nie siły obronnej na należytym , 
ko n ku ren cy jn ym  poziom ie m a być 
szybko i pozytyw nie rozwiązane.

Siłę obronną tw orzą sam oloty, 
tank i, au tostrady , sam ochody, che* 
m ikalja, łodzie podw odne, okręty  
w ojenne — armja. N a  ziemi, w  po* 
w ietrzu, na m orzu. A le czynnikiem , 
k tó ry  tw orzy  isto tną , popędow ą 
moc najlepiej naw et w yposażonej 
arm ji, k tó ry  daje rękojm ię zwycię* 
stw a, — to nie jest benzyna.

T ym  czynnikiem  jest m iłość — 
uczucie m oralne.

A  jeśli ta k  jest, n ie może być 
ono sam otne, czekać na  k artk ę  mo* 
bilizacyjną i na alarm... pospolitego 
ruszenia. T o  uczucie m usi być zor* 
ganizow ane, ono m usi stać się uczu* 
ciem społecznem . M u si napraw dę 
żyć  w  m asach. O ne m uszą stać się 
ak tyw nym , rzeczyw istym  potencja* 
łem  zw ycięstw a, potencjałem , k tó ry  
w  rachunku  sztabow ym  jest pozy* 
cją bezw zględnie realną.

Z agadnien ie tej realności — to 
zagadnienie organizacji.

S tan rzeczy w  tej dziedzinie jest 
zly. Test okropny.___________

Rozw iązano B lok B ezpartyjny. 
C zyhająca na ten m om ent nienawiść 
i złośliwość zatrium fow ała. A le 
gdzie by ła, gdzie jest, co uczyniła 
i co czyni — miłość i wola zorga* 
nizow ania n a  miejsce B loku lepszej, 
twórczej siły  społecznej? D ług i sze* 
reg  m iesięcy up łynął — czego do* 
kazali ci, k tó rzy  zawsze pełną gębę 
niezadow olenia i jadow itej k ry ty k i 
m ieli? Czego dokazuje „pryw atna 
in icjatyw a" społeczna? Stale się sły* 
szalo: b łąd  polegał na tem, że R ząd, 
że P aństw o patronow ało organizacji 
sil w  społeczeństw ie, a tym czasem  
ta  organizacja w inna iść od dołu, od 
sam ego „społeczeństw a". Proszę, 
okazja była, okazja ciągle jest, „ini* 
cjatyw a p ryw atna" m a w ybitną 
k o n ju n k tu rę , niechże pokaże, co po* 
trafi!

Ow szem , p rzypatrzm y się tym  
p ryw atnym  w ysiłkom . W id z im y  
rzecz — pozornie — nie do w iary. 
Przecież w  tej pustce, skrapianej le* 
n iw ym  deszczykiem  pryw atnej ini* 
cjatyw y, w idzim y raz po raz odra* 
stające grzybki, dobrze w kolorze 
i sm aku znajom e z anno D om ini 
1926... Endecja w ielorako przepo* 
staciow ana, w istocie zaś ta  sam a 
„istinna" — z drugiej zaś strony  ja* 
kieś nowe, zabawne raczej, wciele* 
n ia  daw nych ugrupow ań postępo* 
wo * liberalno * dem okratyczno * 
-kołtuńskich. T o  w szystko , cośmy 
po  r. 1926 pragnęli i postanow ili 
z życia polskiego usunąć, aby n a  
przeoranym  do korzenia ugorze 
przeszłości, u fundow anej kaleko  w 
okresie niewoli politycznej, budo* 
wać now ą siłę państw ow ą — to 
w szystko  „odbudow uje" in icjatyw a 
pryw atna. Oczywiście na każdym  
g rzy b k u  tabliczka, na k tórej widnie* 
je, jako  legitym acja, W ie lk ie  Na* 
zw isko. Co to kosztu je?  K om u 
m ożna zabronić?

N o , dobrze — ale czy Rewolu* 
cja m ajow a, czy now a K onsty tucja 
po to  została zrobiona, aby po 
śm ierci P iłsudsk iego  — znaleźć się 
na w arsztacie „inicjatyw y prywat* 
nej", w  redakcjach  prorządow o en* 
deckich, w  k lubikach  i konspira* 
cjach liberalno * postępow o * przed* 
w ojennych?...

N ie, p ryw atna inicjatyw a spo* 
łeczna, k tó rą  w yprow okow ano po 
śm ierci M arszalka  — nie zdaje eg* 
zam inu; zuchw ała i p y sk a ta  w  ne* 
gacji — m artw a iest w  tw órczości, 
bezideow a w  zleżałych próbkach , 
d oby tych  z przedw ojennych  zaso* 
bów . O na owej m iłości społecznej 
i uczucia m oralnego d la Państw a w 
m asach napew ne nie zorganizuje!

A le, czemu się tu  dziw ić? D aje

Panazjatycka romantyka Nipponu
Psychika faktów dokonanych.

Psychika fak tów  dokonanych 
(zwycięskich czy klęskowych w  skut
kach) posiada  n ie jedną cechę w spól
ną. Różnice rasow e czy geograficzne 
nietylko nie zam azują tej w spólnoty, 
ale ją  w łaśnie podkreślają . K apitan 
N onaka, m ordu jący  ludzi rządzących 
jego ojczyzną, H itler w ysyłający tan 
ki do N adrenji, Mussolini dyrygujący 
z R zym u arm ja w Etj-opji —  to w yra
zy pew nych energji, w ydobytych  z 
psychicznego zbiornika tych sam ych 
w  istocie wierzeń, tego sam ego p rze
konan ia  m oralnego, w  imię -którego 
w arto  życia swego los rzucać na stos.

Jakież w  danych przypadkach  są 
te  m oralne w ierzenia, k tó re  poryw a
ją, egzaltują, choćby naw et kończyć 
się miialy> m asow em ... harakiri?

Im perjalizm , m it „bogów , łakną
cych k rw i"?  Zostaw m y m azgajom  i 
tluściocho-m pacyfistycznym  taką w ła
śnie „u ła tw ioną" ekspertyzę. Nic z te
go sentym entalnego uproszczenia od 
tylu la t już nie w ychodzi, narodom  
ani odrobinę nie pom aga ani nie szko
dzi to —  pan ie  dobrodzieju  —  pom 
stow anie na faszyzm y wszelakiego 
autoram entu.

Zresztą, Niemcy, W łochy czy J a 
p o n ja  przeczą kategorycznie, gdy  się 
pod  ich adresem  w ysuwa zarzut im- 
perjalizm u, w rozum ieniu... w ielko- 
bryty jskiem . T e  państw a nie w yru
szają -na p o d b ó j, z p o g ard ą  m ów ią o 
hand larsko  - m erkantylnych kulisach 
i m otyw ach takiego im perjalizm u. 
O ne wierzą w  sw oją misję, w  sw oje 
posłannictw o dziejowe. D laczego o d 
m awiać szczerości tej w ierze? K ażdy 
człowiek, każdy  naród  -musi w coś 
wierzyć, musi wierzyć w  coś w ielkie
go, co  jem u, tylko tem u narodow i, 
jest właściwe. T a  wiara, jeśli zosta

ło, -na co ją  stać. G d y  P aństw o, gdy  
R ząd ogłasza desi-nteressement, nie 
-chce czy nie umie, lub, co najgor* 
sze, nie jest zdolny  w skutek  braku  
jednolite j, kierow niczej idei s-po* 
lecznej — pod jąć  zadanie organiza* 
cji m as, to, oddając je w ręce inicja* 
tyw y pryw atnej, stw arza najlepsze 
w arunk i dla renesansu  party jn ictw a 
endeckiego, postępow o * liberalne* 
go, m ieszczańsko * burżuazyj-nego 
itd . itd . Już to pow iedziano: n a tu ra  
ho rre t vacuum . T e ataki na endecję, 
„przypuszczone" ostatnio w Sena* 
cie — jakże w istocie są dziecinne, 
histeryczne i -niepoważne!... A  -cóż 
to panow ie senatorow ie — wierzy* 
liście naiw nie, że sam i hodując 
-pustkę i m arazm , spo tkam y się z lo* 
jalnym  rew anżem  u przeciwni* 
ków ?...

A le czas bieży. G ong  europejski 
n a  zegarze w ybija  coraz dokładniej 
m inu ty  i sekundy. Już czasu niem a 
do tracenia. D ośw iadczenia są da* 
ne obficie, p róba i eksperym ent 
z inicjatyw ą p ryw atną nie u d a ł się.

A rty k u ł 4*ty K onsty tucji w oła 
o realizację: P aństw o, g d y  tego do* 
bro  pow szechne w ym aga, nadaje  
społ-e cz e ństw u k i erun ek 1

Stefan Mękarski.

.nie zaszczepiona m asom , to najpew 
niejszy spraw dzian żywotności n a ro 
du, to  -najlepiej w ym oszczona (chcia
łoby  się pow iedzieć: w yżelazobetono- 
w ana) d roga  jego palingenezy poli
tycznej. Z  tej w iary w ynikają  „ fak ty  
do k onane". To, co w  ich psychice —  
tokijskiej, berlińskiej czy rzymskiej
—  w spólnego, to  m otyw  głębokiej 
rom antyki politycznej. R enesans ro 
m antyki —  po racjonalistycznie —  
m ieszczańsko bogatym  wieku, rzą
dzonym  przez liberalne dem okracje 
w ustroju kapitalistycznym .

Japońska problematyka kontynental- 
no-insularna.

W  -r. 1904 opublikow ał A lfred  
S tead w  L ondynie  książkę p . t. „N a
sza ojczyzna Ja p o n ja " , zbiorow ą p ra 
cę kilkunastu Japończykó w, -przeważ
nie kierujących m ężów  stanu ówczes
nego N ipponu. Au-torowie (-ministro
wie, generałow ie, uczeni i t. -p.) sta
nowili pierw szą generację now oczes
nych Japończyków , -którzy przew aż
nie odbyli już  d ługoletni staż w  euro
pejskich m etropo ljach  i gorączkowo 
adaptow ali zdobycze św iata białych 
w kraju, k tó ry  do r. 1 864  był herm e
tycznie zam knięty  w  sobie i n ied o 
stępny w pływ ow i rasy białej. W  -książ 
ce tej, pisanej przez liberałów , dem o
kratów  i dyp lom atów  japońskich, nie 
różniących się fakturą zew nętrzną 
swych pog lądów  od Europejczyków
—  zauw ażyć m ożna jed n ą  rzecz zna
m ienną. O to  każdy -niemal artykuł, 
-mowa czy stud jum  japońskiego au to
ra kończy się m anifestacją  jakiegoś 
zabobonnego w ręcz kultu dla siły 
z b ro jn e j: armji' lądow ej i floty m o r
skiej. Łączy się z tem  oczywiście uro
czyste ceterum  censeo: -musimy mieć 
po tężne  w ojsko i p o tężną  m arynarkę 
w ojenną.

E uropa nie dość jasno oceniała 
sytuację, jak a  w ytw orzyła się na P a 
cyfiku w skutek w ystąpienia na  porzą
dek dzienny historji —  nowej potęgi 
w yspiarskiej. A  przecież jej ideologja 
polityczna by ła  od sam ego początku
„państw a praw nego ---- ta  sam a:
p rym at nad  żółtą  A zją. D o tego celu 
szła i idzie Jap o n ja  eta-pami, -konsek
w entnie i w ytrw ale. Po opanow aniu 
-kluczowych punk tów  -na oceanie, 
przychodzi p o ra  w kroczenia na żółty  
-kontynent. Z dobycie Form ozy w r.
1894 było pierw szym  w yraźnym  
przejaw em  tej podw ójnej am bicji Ja 
pończyków . F orm oza kończy róża
niec wysp, k tó ry  w zm acnia (m ożna 
pow iedzieć: dub lu je) na  Pacyfiku
w schodnie w ybrzeża kontynentu  azja
tyckiego. B ezpośrednio po  w ojnie z 
R osją zaję ła  Jap o n ja  dw a -korzystne 
dla siebie punkty . O prócz po łudn io
wej części w yspy Sachaliin (co było 
kontynuacją polityki insularnej ) , do
stała Jap o n ja  K oreę i Laotung, czyli 
20 m iljonów  kim. azjatyckiego k o n 
tynentu  (d eb ju t polityki -kontynental
n e j) .  O d tego czasu T ok jo  w yzyskuje 
z podziw u godną dokładnością -każdy 
konflikt europejski, osłabienie i roz
darcie w ew nętrzne u białych, aby  ur- 
sadow ić się m ocno na  zdobytych p o 
zycjach w ypadow ych do niezm ierzo
nych obszarów  azjatyckiego świata.

Wielki- w strząs światowej w ojny  w 
swych konsekw encjach otw orzył 
p rzed  Ja-ponją now e perspektyw y, 
przyspieszające osiągnięcie prym atu  
n ad  A zją.

N iebezpieczeństw o bolszew ickie i 
ciągle n iepokoje  w  Chinach stw orzy
ły d la Japon ji idealne w arunki odgry
w ania roli „żan d arm a A zji" , strażni
ka  poko ju  n a  D alekim  W schodzie. 
Zdyscyplinow ana, zao p a trzo n a  w  no
w oczesny przem ysł wojen-ny —  ona 
jedna- jest naturalnie do takiej roli 
p rzysposobiona i ten faktyczny m an
d a t m ocarstw a b iałe m usiały jej —  
tacilto consensu —  przyznać.

Jap o n ja  w kroczyła w odwieczny 
-konflikt po łudnia  -i pó łnocy  Chin. 
P ow ołała  do życia M andżuko, przez 
co praw ie 40 miljo-ny kim . azjatyc
kiego kontynentu  shołdow ała rządow i 
tokijskiem u. T eraz przychodzi kolej 
na M ongołję. Jej część południow a 
nom inalnie w chodzi w  obszar Chin. 
Faktycznie słucha raczej Japonji. Do 
Moingolji w ew nętrznej idzie Japon ja  
(p o d o b n ie  jak  R o sja  Irkucka) w  gó
rę rzek, iku utrw aleniu swoich, wzglę
dnie neutralizow aniu sowieckich w pły 
wów. W  U rdze siedzi bow iem  guber
n a to r sowiecki i geograficznie M on- 
golja zew nętrzna ciąży do obszaru 
oceanu arktycznego. O to  sedno -przy
szłego konfliktu,m oże światowej w o j
ny, k tó ra  by łaby  w o d ą  na m łyn Ni, 
-ponu, bo- wówczas opanow anie całe
go św iata żółtego kontynentu  azja
tyckiego przez Japoinję nie ulegałoby 
już żadnej wątpliwości.

Nie jest praw dą, jak o b y  Jap o n ja  
chciała upadku Chin. Przeciwnie. 
Chce Chin obudzonych, zregenerow a
nych, zdolnych do w yzw olenia żół
tego św iata od białych. C hce przy 
pom ocy Chin stanąć -na czele eksploa
tow anego przez rasę b iałą  ruchu pan- 
azjatyckiego.

T e  sam e m otyw y kierują polityką 
insularną Japonji. Na froncie Pacyfi
ku sytuacja dojrzew a coraz szybciej 
do osiągnięcia tych celów. Nie jest 
ona jed n ak  jeszcze „załatw iona". 
A m eryka p an u je  jeszcze nad  połow ą 
oceanu do H aw ai. A le  g roźba eks
pansji ekonom icznej N ipponu coraz 
bardziej iluzorycznem  czyni w ładz
two Ameryki- nad  posiadłościam i na 
Pacyfiku.

W ielka B rytanja, św iadom a zna
czenia żółtych ruchów , -które przeni
k a ją  I-ndje brytyjskie, postanow iła 
„cięciem  cesarski-em" załatw ić kw est- 
ję  D alekiego W schodu. W  -tym celu 
uczyniła z S ingapuru rodzaj k łódki, 
zam ykającej sw obodę ruchu m orskie
go. Na to Jap o n ja  odpow iada. Z a
k ład a  w  Sjam ie przedsiębiorstw o, 
k tó re  p o d jąć  m a p rzekopanie  w ąskie
go m iędzym orza Kra, o szerokości 
1 2 km. G d y  to nastąpi, okrę ty  przy
byw ające z Europy, skracać b ęd ą  
drogę o 300 mil m orskich i b ę d ą  m o
gły w prost z Z a tok i bengalskiej do
stać się n a  M orze Chińskie. N ikt nie 
będzie  skierow yw ał się w ów czas na 
S ingapur. K łódka nie będzie  m iała co 
zam ykać. Jakaż  dyp lom acja  zdo ła  tej 
japońskiej „ fa n ta z ji"  przeszkodzić?

Sytuacja w ygląda  zatem  tak : pó ł
nocne Chiny (2 0 0  -milj. m ieszk.) są

już w przededniu  opanow ania. Ko
rea, M andżurja, południow a M ongol- 
ja  (5 0  m ilj. m ieszk.) zostały wciąg
nięte w  o-rbitę dyspozycji tokijskiej, 
D o tego doliczyć -należy 65 m ilj. 
Chińczyków z prow incyj autonom icz
nych n a  północ od W ielkiego M uru. 
W  ten sposób pow sta je  pod  przew od
nictwem  Jap o n ji kong lom erat krajów  
i ludów  żółtych, spo jony  w olą w y
zw olenia się z niewoli białych. T en  
sam  proces odbyw a się w  system ie in- 
sularnym : opanow yw anie pasa  wysp, 
ciągnących się poprzez  Filipiny do 
wysp sundajskich.

Czy kapitan Nonaka przegrał?

T akie są elem enty panazjatyckiej 
rom antyki N ipponu. K anclerz H itler 
w  przedm ow ie do książki G. F edera  
(„ D e r  deutsche S taat auf na tionaler 

! und sozialer G ru n d lag e") napisał 
nietscheańskie m o tto : „K ażd a  w ielka 
idea w ym aga dw óch rzeczy: woli do 
potęg i i jasnych celów ". P rem jer Y a- 
m agata  pow iedział coś podobnego  o 
wiele wcześniej, bo  w  r. 1890, przy 
otw arciu pierwszego parlam entu  ja 
pońskiego, dow odząc, że n iepodleg
łość i rozwój państw a zależy od p o 
siadania am bicji m ocarstw ow ej i od 
obrony  „sfery  in teresów "... na  m orzu 
i n a  kontynencie.

A  je d n a k : w cielanie tej rom anty
ki w czyn, w ydaw ało  się kapitanow i 
N onaka i w ojskow ym  exaltados za 
pow olne. T ak  pow olne, że postano
wili zam ordow ać cały  rząd. Z robili 
to częściowo. Przegrali. R ząd  nowy 
z p. Hiro-to jest w  dalszym  ciągu „p o 
ko jow y". Już o tem  zapew nił p . L it
w inow a am b asad o r tokijski w  M os
kwie. Czy m a to oznaczać -kapitulację 
panazjatyckiej rom antyki N ipponu? 
Nie sądzim y. Budżet w ojskow y Ja -  
po-nji idzie stale konsekw entnie do 
góry. W ynosił w  r. 1931/32 na w oj
sko: 2 2 7 .4 8 0  jenów , n a  m arynarkę: 
2 2 7 .1 2 0  jenów ; na r. 1936 /37  p re 
lim inuje na  w ojsko : 5 0 8 .0 0 0  jenów, 
n a  m arynarkę: 5 5 1 .0 0 0  jenów .

In terp retacja  japońska  tej dyna
m iki cyfr w ojskow ych jest bardzo  
znam ienna. W zrost k redy tów  w ojsko
wych uspraw iedliw ia się konieczno
ścią u trzym ania w  M andżurji arm ji 
kw antuńskiej, k lóra pochłania rocz
nie 150 m iljonów  jenów . Z resztą 
w skazuje się w  T ok jo  na p lany  zbro
jeniow e W ielkiej B rytanji i S tanów  
Z jednoczonych  n a  m orzu, k tó re  każą 
Jap o n ji stale pow iększać siły m ary 
nark i w ojennej. F inansow anie now e
go państw a M andżuko też kosztuje 
spore sumy. Z a  tem i sum am i zaś stoi 
duch m łodych  oficerów  k ap itana  No
naka, nie skorum pow ani politycy, 
sprzedajn i b. m inistrow ie (k ilku z nich 
przecież siedzi w  w ięzieniu), aferzyści 
i pa rlam en ta rzy śc i ale właśnie w oj
skowi, istotne p o d p o ry  „b o g a  słoń
c a"  i chorążow ie japońskiej racji 
stanu.

I dlatego w  tych cyfrach żyje p an 
azjatycka rom antyka N ipponu...

• J. R.
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N O W E  C Z A S Y

p r z e g lą d  p o l i t y c z n y

Niemiecki fakt dokonany.

„Bóg bardziej uzbro jony niż kie= 
d yk o lw iek , schodzi na z iem ię" . Ten, 
m istyką  N ib e lu n g ó w  trącący afo= 
ryzm  Fiihrera, w y ję ty  z jego histo= 
rycznej m o w y w  dn iu  7 b. m., ko= 
ja rzy  m yśl z  ko ń co w ym  ustępem  
ksią żk i znanego globtrettera praso= 
w ego, H . R . K n ickerbocker a („Eu= 
ropa p o d  bronią", 1935):

„A dolf H itler, od  k tórego ostatecz* 
nie zależeć będzie kw estja poko ju  na 
kontynencie europejskim , ośw iadczył 
w ielokrotnie, że pragnie poko ju  teraz 
i na zawsze. W rogow ie H itlera  nazy* 
w ają jego pokój „pokojem  prewencyj* 
nym ". Celem tego poko ju  jest zapew* 
nienie św iatu now ych zbrojeń . A  zbro* 
jenia  nie zabezpieczyły jeszcze n igdy 
św iata od w ojny“ .
C zy  zatem  w ojna w yb u ch n ie  po  

niem ieckim  fakcie d o ko n a n ym ?
G d y  w spom niany Knickerboc=  

ker, jeżdżąc od  sto licy  do sto licy, 
zadaw ał to pytan ie  p rzed  rokiem  
g łow om  państw  i kierującym  mę= 
żom  stanu, o trzym yw a ł odpow iedzi 
p rzedziw ne: M a sa ryk: „W o jn y  nie 
będzie, poniew aż niema p ie n ię d zy " ; 
B enesz: „ W ojna  w ybuchn ie  w  cią= 
gu  lat p ięc iu "; H o r th y : „ W o jn y  nie 
będzie, to za w ielk ie  r y z y k o " ; G en. 
W alch , gubernator w o jsk o w y  Stras= 
burga: ,,Przestałem  być o p tym is tą " ; 
K ró l B o rys: „ W ojna  jest nie do po= 
m yślenia, d o p ó ki rządzi pokolenie, 
k tóre  przeżyło  dośw iadczenia ostat= 
niej w o jn y " ; M u sso lin i: „P okó j na 
dziesięć la t" ; C hurchill: „Ten dzień  
napawa m nie przerażeniem . N ie  jest 
daleki; nastąpi m oże za rok, m oże  
za 18 m iesięcy"...

O d p o w ied zi zatem  na pytan ie  
„czy w ojna w y b u ch n ie?" — proszę  

szu ka ć  w  p o w yższych  w ynurzeniach  
osób, trzym ających palce „na cyn= 
glu" rzeczyw istości. W yn u rzen ia  te 
są przecież tak... jednolite  i n ied w u 
znaczne...

N ie  b łądźm y w  niew iadom em , 
s tó jm y  na tw ardym  gruncie rzeczy= 
w istości. N ie m c y  złam ały najbez= 
sporniej d o b r o w o l n i e  przy* 
jętą klauzu lę o uszanow aniu zd em u  
litaryzow anej s tre fy  nadreńskiej 
podczas konferencji lokarneńskiej 
w  r. 1925. A  jeśli to uczyn iły , to, 
c z y  m u s z ą  d o trzym yw a ć  in= 
nych  dobrow olnie p rzy ję tych  pak= 
łó w ?  N p . p a k tu  o nieagresji dzie= 
sięcioletniej z  P olską  w r. 1934?... 
E ntuzjasta  pow ie: ależ H itler  w
sw ej m ow ie uszanow ał dostęp  PoU 
s k i  do m orza; ależ m ów ił najprzy= 
jaźniej o Polsce; ależ gen. B lom berg  
w  tym  sam ym  dniu , składając hołd  
poleg łym  żołnierzom , z najg łębszym  
p ie tyzm em  m ów ił w ł a ś n i e  o 
m arsz. P iłsudskim ...

N o  tak, oni to istotnie m ó= 
w  i l i.

O  p o lsk im  dostęp ie do morza 
m ów ił H itler:

„C hciałbym , aby  n aród  niemiecki 
zrozum iał m otyw y nacjonalsocjalistycz* 
nej polityki zagranicznej, k tó ra  jak* 
kolw iek np . boleśnie odczuw a, iż do* 
stęp do m orza n a rodu  33*miljonowe* 
go prow adzi przez daw ne terytorjum  
Rzeszy, mimo to uznaje za niedorzecz* 
ne, gdyż za niem ożliwe, zaprzeczanie 
tak  w ielkiem u państw u dostępu do 
m orza".
B ardzo  się c ieszym y. T y lk o  czy= 

ta jm y  w yraźnie. H itler  nie zaprze= 
cza Polsce d ostępu  do morza. N ie  
pow iedzia ł ty lk o :  g d z i e ,  w  j a= 
k  i e m m i e j s c u  na B a łty ku  
tego  dostępu  nie zaprzecza...

W reszc ie , nie o tę finezy jną  in= 
terpretację w zm iankow anego  ustępu  
m o w y  H itlera  d z i ś  idzie. N ie  
m artw ią się tem  w idocznie nasze 
c zy n n ik i oficjalne, skoro  natych= 
m iast po deklaracji H itlera  zakomu=  
n iko w a ły  (v ia  „ Iskra") spoleczeń= 
s tw u , że w s k u te k  zawarcia p a ktu  
fra n ko  * sow ieckiego, „n a l e ż a ł o  
s i ę  l i c z y ć  z t e m ,  ż  e t  e= 
g o  r o d z a j u  u k ł a d y  p  o= 
l i t y c z n e  m u s z ą  s i ę  s p  o= 
t k a ć  z r e a k c j ą  r z ą d u  
R z e s z y " .  „Iskra" m yli się. Spo= 
łeczeństw o  np. po lskie , naw et w  
sw ych  ośw ieconych po lityczn ie  krę= 
gach, n i e  l i c z y ł o  s i ę  z 
t e m ,  że p a k t franko= i czesko=so= 
w ieck i pociągnie za sobą zajęcie 
p rzez  d yw iz je  n iem ieckie zdemilita=

ryzow anej s tre fy  nadreńskiej i jed= 
nostronne złam anie przyjętego  do= 
brow olnie p a k tu  lokarneńskiego. 
T o nie znaczy , aby m iano szczegóU  
ne zaufanie do słowa niem ieckiego. 
T y lk o  dlaczego w łaśnie um ow a  
Francji z  R osją  — miała w  sku tka ch  
przyn ieść n iem iecki fa k t d o ko n a n y?  
T u  niema żadnych  logicznych i ko= 
niecznych  ( ju ż  nie mów iąc o praw * 
n ych ) zw ią zkó w  przyczyn o w ych . 
A le  fa k t faktem . K o m u n ika t ,,Is= 
kry"  daje do  zrozum ienia, że nasze 
czyn n ik i urzędow e liczy ły  się z mo= 
żliwością takiego fa k tu  d okonane= 
go, m oże naw et b y ły  nań p rzyg o to = 
w ane?

N ie  k w a lifik u jm y  tej domniema= 
nej p o sta w y  czyn n ikó w , odpowie= 
dzia lnych  za kierow nictw o polską  
p o lityką  zagraniczną.

P o w tó rzm y  ty lk o  raz jeszcze u= 
roczystą  zapow iedź kanclerza Hit= 
Zera: „Bóg bardziej u zbro jony niż 
k ied y ko lw ie k , schodzi na ziem ię"...

S ko ro  „bóg" jest uzbro jony od  
stóp do głów  — jakże nie m am y się 
zbroić m y, ludzie śmiertelni...

„Niech na całym świecie wojna“...

P odobno na świecie dzieją się 
d osyć w ażne rzeczy... W alą  się w 
g ru zy  trakta ty , na których  wspierał 
się dotychczas, m ło d y  siedmnasto=  
letni p o kó j europejski. N a ro d y  wo= 
kó ł nas —- m ów ił prem jer KościaU  
k o w sk i  — prężą się w  n ie zw yk łym  
w ysiłku  pracy. Zbroją  się, motory= 
żują  — organizują sw oje społeczeń= 
stwa, rozw iązują ustrojow e próbie= 
m y  społeczne i gospodarcze.

P olska  — g orzko  to napraw dę  
pow iedzieć! — czyn i chw ilam i wra= 
żenie, ja kb y  była małem , prow im  
cjonalnem , skłóconem  m iasteczkiem  
na m apie E uropy. U bój ry tua lny!  
— oto zagadnienie centralne... T ak, 
ja k b y śm y  napraw dę w iększego  
zm artw ienia nie mieli, tak, ja kb y  to 
właśnie, zn iesienie czy  u trzym anie  
uboju  rytualnego stanow iło  i wy= 
czerpyw ało p rob lem atykę  obecnej 
chw ili dziejow ej... Tą sprawą, ubo= 
jem  ry tu a ln ym  od szeregu tyg o d n i 
kipi, szum i i ogłusza się lotna, inte= 
ligentna w yobraźnia  polska. Parla= 
m ent, prasa, sam orząd i... kawiarnia  
ładuje dzień  po dniu  akum ulator  
ubojow y.

Trzeba było  aż energicznego  
wtrącenia się W ie lk ieg o  A d o lfa , 
aby przerwać tę przebojowo=ubojo= 
wą tragisielankę „wsi zacisznej, w si 
sp o ko jn e j" .

Senat zaczął w reszcie ratować co 
nieco honor „wrześniowego" parla= 
m entu , zaczął m ów ić o w o jsku , o 
zagadnieniu obrony narodowej. Na= 
w iasem  mówiąc, skoro  ju ż  m u sim y  
mieć parlam ent, aż d ziw  bierze, że 
nie znalazł się ani jeden senator, 
k tó ry b y  w padł na norm alny zacho= 
dnioeuropejski parlam entarny po<= 
m ysł i zainterpelow ał nasze m inu  
sterstw o spraw  zagranicznych, jaka  
jest jego opinja, jakie jest s tanow u  
sko  P o lsk i w obec fa k tó w  z dnia  
7 marca?...

B ó g  zapłać jed n a k  za interes dla 
zagadnień w o jsko w ych  przynaj= 
mniej. Trzeba lojalnie pow iedzieć, 
że Senat w  tej dziedzin ie  reprezen= 
tu je  klasę w yższą  i odpowiedziaU  
niejszą, aniżeli Sejm . W ięce j powie= 
m y. Szereg przem ów ień  senator= 
skich  stało na poziom ie nieco wyż= 
szym , aniżeli w  Izb ie  poselskiej. 
U jm ow ano rzeczyw istość po lską  to= 
talnie niejako, uderzono przede
w szys tk iem  m ocno w  odsłoniętą bo= 
leśnie p iętę achillesową: w skazano  
bez obsłonek tragedję n iem ocy o= 
becnego ustroju  w  d ziedzin ie  zaga= 
dnień  społecznych. W s k u te k  tego 
nie pan R a d ziw iłł był leaderem ge= 
neralnej d y sk u s ji  — ale senatoro - 
w ie B obrow ski, D om aszew icz, Mal= 
sk i i ci, k tó rzy  w ska zyw a li praw dę  
praw dziw ą w spółczesnego  życia  
polskiego.

T a k  czy  ow ak jednak, ,,uzdro= 
w io n y"  p a r l a m e n t  o b e c n y  
ż y j e  n a  m a r g i n e s i e  ż  y= 
c i a  p o l s k i e g o ,  jest jego bar= 
d zo  ka lek iem  odbiciem . A  w  ży=  
c i u t e m  p a n u j e  z  ł o w  r o= 
g a  c i s z a ,  sp o kó j aż nazbyt. , 
sp o ko jn y , p rzeryw any ty lk o  pod= 
nieceniem  ubojow em , antyoplatow ą

Więcej dobrej woli
W  num erze 33 „D iła" z dn. 12. II. b . r. 

w  artykule p. t. „N a szkolnym  froncie 
bez zm ian" zaatakow ał au to r kryjący  się 
pod  literam i I. G . moje przem ów ienie ras 
d jow e z dn. 4. I. b. r. p . t. „M obilizacja 
ośw iatow a w w ojew ództw ach południow os 
w schodnich".

A u to r artykułu , sięgając w dość dale* 
ką przeszłość — bo  aż do roku  1886, w 
czasy M ałeckich i G olejew skich w Sejmie 
galicyjskim , przedstaw ia — zdaniem  jego
— konsekw entną politykę polskich dzias 
łączy politycznych i społecznych, zmieś 
rzającą do w ynarodow ienia U kraińców . 
Z  czasów now szych cytuje przem ówienie 
byłego kura to ra  w ołyńskiego p. S ikory 
z r. 1923 i przem ów ienie byłego Naczels 
n ika W ydzia łu  O gólnego K uratorjum  O. 
S. L. p. A rtu ra  K opacza, z roku 1933 — 
b y  — dochodząc wreszcie do mego przes 
mów ienia radjow ego z dn. 4. I. b. r. (ujęs 
tego na podstaw ie „niepew nych" no tatek  
i traktow anego, jako przem ów ienie wizys 
ta to rk i K uratorjum  O. S. L.) w ykazać, iż 
na „froncie ośw iatow ym  bez zm ian" — 
w obec -czego w konsekw encji naw ołuje 
społeczeństw o ukraińskie do m obilizacji 
ośw iatow ej w Ridnej Szkole przeciw ko tej
— rzekom o przezem nie projektow anej pos 
lityce, zmierzającej do w ynarodow ienia 
U kraińców .

Kto przeczytał — choćby pobieżnie  — 
moje przem ów ienie radjow e, zamieszczos 
ne w poprzednim  num erze „N ow ych Czas 
sów" — ten wie, na jakich podstaw ach 
opiera się ten atak „Diła" na mnie. D la 
tych jednakże czytelników  „N ow ych Czas 
sów" — którzy  nie czytali lub  nie mają 
w pamięci tego przem ów ienia — -cytuję 
te z niego ustępy — które p. S. G . łaskas 
wie pom inął, a które jaskraw o w ykazują 
„nieścisłość" notatek , z k tórych  korzystał.

D aw szy we wstępie przem ów ienia wys 
raz mej głębokiej trosce o przyszłość nas 
sz-ej ku ltu ry , zagrożonej w swym rozw oju 
w skutek kryzysu ekonom icznego taki skos 
lei ustęp w niem umieściłam:

„N a terenie trzech południowoswscho* 
dnich w ojew ództw  troskę o poziom  os 
św iaty pogłębiają jeszcze inne, specjalne 
a ciężkie w arunki naszego życia. Polak 
na tym  terenie jes t re p re z en tan te m  k u ltu ry  
p o lsk ie j w ob ec  d ru g ie j n a ro d o w o śc i. B y 
g o d n ie  ją  p rzed staw iać , m usi sam  posias 
dać  w y so k ą  k u ltu rę . P o la k  n a  ty m  teren ie  
m usi rea lizo w ać  i re a liz u je  p o w a żn y  pros 
b lem  zg o d n ej w sp ó łp ra cy  o b u  narodo*  
w ości d la  d o b ra  P ań stw a . D o  teg o  zadas 
n ia  m usi sw o jem i w a lo ram i d o ra s tać  — 
tedy  zaniedbania ośw iatow e w południos 
w oswschodnich w ojew ództw ach są z nas 
tu ry  rzeczy groźniejsze niż w innych częs 
ściach Polski".

I d a le j: „Zacząć należy od zorjentos 
w ania się w potrzebach, w punktach  zas 
grożonych. Im bardziej z a p a d ły  k ą t — tem 
większego w ysiłku potrzeba, b y  c iem ności 
w  n im  p a n u ją ce  rozprószyć światłem wies 
dzy. Im w yraźniejsza cecha placów ki kuls 
tu ry  polskiej w śród elem entu drugiej n a s  
rodow ości, tem w iększą opieką należy ją 
otoczyć, b y  — p o d n o sz ą c  k u ltu rę  tej plas 
ców ki, rea lizac ję  p ro b le m u  zg o d n eg o  
w sp ó łży c ia  i w sp ó łp ra cy  o b u  n a ro d o w o s 
ści u ła tw ić  i p rzy śp ieszy ć" .

W  dalszej części — zgodnie z dość 
nieudolnem  ujęciem p. I. G . — m ówiłam  
rzeczywiście o roli nauczyciela w tej mos 
bilizacji ośw iatow ej, o konieczności kos

ordynacji w ysiłków  w szystkich organizas 
-cyj społeczno s ośw iatow ych, o roli kies 
row niczej T. S. L. 1 tu  znów  au to r artys 
kułu  uprzejm ie pom inął jedno  krótkie 
zdanie, ale usuw ające w szelką wątpliwość 
co do celu i k ierunku  m obilizacji oświas 
tow ej, do której wzywałam  organizacje. 
Z danie to brzm i: „A  plan  działań wojens 
ny ch ?  P lan bo jów  z c ie m n o tą ?" . W końcu 
zgodnie z ujęciem w  artykule „D iła" mós 
wiłam o konieczności udzielenia pom ocy 
nauczycielstw u, uginającem u się pod  cięs 
żarem  pracy szkolnej i pozaszkolnej. 
Zresztą kogo interesuje bardziej ta  spras 
w a — tego odsyłam  do wyżej wspomnias 
nego tekstu mego przem ów ienia w „Nos 
wych C zasach".

Przytoczone jednakże choćby te cytas 
ty  z mego przem ów ienia w ystarczają, zdas 
niem mojem, do zorjentow ania się w rzes 
telności inform acyj „D iła" jak  i w sposos 
bie traktow ania spraw y.

A  teraz przechodzę do innych kw estyj, 
w iążących się z atakiem  „D iła" na  moje 
przem ówienie. M ów iłam  jako  w iceprezes 
T . S. L. w  ty g o d n iu  p ro p a g a n d y  teg o ż  to= 
w arzy s tw a. A u to r artyku łu  atakuje mnie 
jako  w iz y ta to rk ę  K uratorjum  O. S. L. 
M ów iłam  o ośw iac ie  p o z a sz k o ln e j, na 
kreślałam  plan  działalności T . S. L. A u to r 
a takuje ten p lan  jako p lan  polityki szkol= 
n e j K uratorjum  O. S. L. M ów iłam  o bo ju  

1 z c iem n o tą . A u to r artyku łu  utożsam ia ten 
bó j z bojem  z U k ra iń c a m iJ? ? !) . Z cytatów  
już w ynika, iż intencja mego przemówies 
nia by ła  djam etralnie różna od  tej, jaką 
łaskawie nadal jem u p. I. G . -Przemawia* 
ją-c jako  reprezentantka T. S. L. p o lsk ie j 
organizacji ośw iatowej, w tygodn iu  pros 
p a g a n d y  tejże organizacji, nakreślając plan 
pracy tejże p o lsk ie j organizacji — dałam 
w yraz trosce o realizację zgodnej współs 
pracy obu  narodow ości. I tego typu  przes 
m ów ienia atakuje D iło ?

W  świetle tych „nieścisłości" i w yproś 
w adzanych z nich konsekw-encyj dość 
dziw nie w ygląda au to r artyku łu  a jeszcze 
dziw niej redakcja „D iła". C zyżby tam  nie 
odróżniano  T. S. L. od  K urato rjum  O. 
S. L., polityki szkolnej od  działalności 
oświatowej pozaszkolnej organizacyj spos 
łecznych, bo ju  z ciem notą od  bo ju  z U kraś 
ińcam i?

Jakim  więc sposobem  pow iązano tys 
tu ł „N a szkolnym  froncie bez zmian" z mos 
jem przem ów ieniem ? A  przecież „D iło" 
to  najpow ażniejszy  organ prasow y ukraińs 
ski, w yrażający  opinję U nda. T rudno  zas 
tem nie brać pow ażnie jego artyku łu  i trus 
dno pow strzym ać się od  uwagi, że wypas 
czanie czy fałszywe ujm ow anie zasadnis 
czych zagadnień, dotyczących w zajem nych 
naszych stosunków  taką m etodą, k tó ra  
ty lko na budzeniu  nienaw iści i pogłębias 
niu rozdziału  się opierając, nie stwarza 
now ych w arunków  w spółżycia, do któreś 
go my szczerze dążym y. T o też jasno 
i szczerze m usim y wzajem nie odpowies 
dzieć, że:

1. problem  w spółpracy i współżycia 
obu  narodow ości na tym  terenie nietylko 
nie w yklucza intenzyw nej pracy polskich 
organizacyj społecznosośw iatow ych w śród 
polskiego społeczeństwa, ale podkreśla  jej 
konieczność w myśl zasady, k tórą  wyras 
ziłam na początku mego przem ów ienia, 
iż trzeba polskie społeczeństwo do realis 
zacji tego problem u wychować,

akcją m ło d zieży  i nega tyw nie  — 
gniew nem  złorzeczeniem  zdum ionej 
i dum nej zarazem endecji...

„Lwów musi sobie dziś postawić 
zadania wielkie do spełnienia".

W  tem  zdaniu  brzmią d źw ięk i 
znajom e. „Lw ów  w  walce o sw oje  
posłann ic tw o"... „Lw ów  d ą ży  do  
now ej w ie lko śc i" ... T ak, pamięta= 
m y  te apostro fy , k tórem i przez m u  
kro fon  lw ow ski, a po tem  na łamach 
naszego pism a, k ilku n a stu  p o lity= 
ków , uczonych, dzia łaczy i wojsko=  
w ych  ro k  tem u w łaśnie  w cyk lu  
syn te tyczn ie  opracow anych zagad= 
nień lw ow skich  — wołało grom kim  
głosem  w  stronę stolicy.

D z iś  ta stolica, ba! R zą d  w  oso= 
bie m inistra ośw ia ty  w  auli U niw er= 
sy te tu  Jana K azim ierza afirm uje  
i pow tarza to w ezw anie.

„ L w ó w  pow inien  w zm óc pracę we 
wszystkich kierunkach — m ówił min. 
Sw iętosław ski — aby  n iety lko b y ł ogs 
niskiem kultury , sztuki, ośrodkiem  głęs 
bokich tw órczych poczynań ducha, ale 
także, aby  w krótce otoczył swe stare 
m ury gęsto zaludnionem i ośrodkam i

rozw oju  rzem iosł i przem ysłu... Swia* 
dom ość po trzeby  dokonania  tej pracy 
tkw i już potencjalnie w naszych urny; 
słach. R o z ch o d z i się w e w szy stk ich  kies 
ru n k a c h  m yśl o  k o n ieczn o śc i n a d an ia  
d la  d o b ra  jed n o lite j całości n aszego  
p a ń s tw a  k a żd e m u  z o k ręg ó w  sw oistego  
o b licza , sw o iste j s tru k tu ry  n ie ty lk o  
k u ltu ra ln e j,  a le  i g o sp o d a rcz e j, p rzes 
m yślow ej i ek o n o m iczn e j. N iechże 
Lwów będzie pierwszym , k tó ry  uderzy 
w  w ielki dzw on c z y n u . pobudzający  
całe społeczeństwo do pracy twórczej 
n ad  rozw ojem  swoistym, odrębnym , 
d o sto so w an y m  d o  ro li  d z ie jo w ej, jaką 
to miasto odegrać pow inno... Lwów 
m usi so b ie  d z iś  p o staw ić  z a d a n ia  w iels 
k ie  d o  sp e łn ian ia" .

R a d u jem y  się g łęboko  tym  cen* 
nym  i d e o w y m  zw rotem  c zym  
n ikó w  rządzących w  stronę Lw ow a. 
U zna jem y w  pełni te zy  p. m inistra  
o tw órczej m isji Lw ow a w  odrodzo= 
nem  Państw ie. W  pełni rów nież  
p o d p isu jem y  pogląd, że społeczem  
stw o  p o lsk ie  w e L w ow ie w  ł a s= 
n y m  p rzed ew szys tk iem  w ysiłk iem  
m usi tę h istoryczną pracę realiza= 
cyjną podjąć. Z g a d za m y się rów = 
nież, że „ty lk o  naród uśp iony, po=

2. polskie organizacje społecznosoświas 
tow e te j sw ej p ra cy  się n ie  w y rzek n ą , od 
tego swego obow iązku nie odstąpią,

3. urzędnik  iPolak n ie  p rz es ta je  b y ć  
czło n k iem  sw ego  n a ro d u  i nie może wys 
rzec się p raw a do p racy  społecznej w śród 
niego p o d  w arunkiem , żeby ta praca była 
zgodna z interesem  Państwa, z lin ją pos 
lityki R ządu,

4. społeczeństwo polskie nic nie ma 
przeciwko m obilizacji oświatowej organis 
zacyj ukraińskich — byle ty lko jej przys 
świecała ta  idea, k tó ra  przyśw ieca mobis 
lizacji oświatowej polskich organizacyj 
(w alka z c iem n o tą , przyśpieszanie realis 
zacji p rob lem u w spółpracy i w spółżycia 
obu  narodow ości).

M a rja  Jaw o rsk a .

Posiadacze 
dolarówek

m o g ą  z a  n ie  o tr z y m a ć  p e łn y  k u rs  
d z ie n n y  i te s a m e  sz tu k i ( te s a m e  
n u m e r a )  u n a s  o d k u p ić  n a  s p ła ty  
m ie s ię c z n e  z p r a w e m  g ry  o d  d n ia  
z ło ż e n ia  p ie rw s z e j r a ty .  W  te n  
sp o s ó b  p o s ia d a c z  d o la r ó w e k  o -  
t r z y m u je  ich  w a r to ś ć  k u rs o w ą  i z 
p o w ro te m  je  n a b y w a  n a  d o g o d n e  
ra ty , n ie  t r a c ą c  p ra w a  d o  w y g ra 
n y ch . P o  o tr z y m a n iu  sz tu k , p rz e 
s y ła m y  g o tó w k ę  i d o k u m e n t ,  z a 
w ie ra ją c y  te s a m e  n u m e r a  z n a -  
ty c h m ia s to w e m  p ra w e m  g ry .

DOM BANKOWY

SCHUTZ i CHAJES
L W Ó W ,  PL. MARJACKI 7.

JU B IL E U S Z  

S T A N IS Ł A W A  R O S S O W S K IE G O  
P rz e d  k ilk u  d n iam i tea tr, p ra sa  i lites 

ra tu ra  L w ow a u ro c zy s ty m  ju b ileu szem  uczs 
c iła  p ó ł  w iek u  p ra c y  lite rack ie j, dz ienn is 
k a rsk ie j S tan is ław a  K ossow sk iego . Jubi* 
la t  b y ł  jed n y m  z n a jp raco w itszy ch , naj* 
tęż szy ch  d z ie n n ik a rz y  lw o w sk ich , jed n y m  
z n a jru c h liw szy c h  p u b lic y stó w , jed n y m  
z n a jp o p u la rn ie js z y c h , n a jb a rd z ie j  u lub io*  
n y c h  p o e tó w  m iasta , w k tó rem  ró s ł o d  
d z ieck a  i k tó re  w  u z n a n iu  c a ło k sz ta łtu  
jeg o  b o g a te j tw ó rczo śc i w  r. 1927 nagro* 
d z iła  go  n a g ro d ą  lite rack ą . N ie  licząc  ol* 
b rzy m ieg o  p lo n u  p ra cy  d z ien n ik arsk ie j 
tw ó rczo ść  K o ssow sk iego  o b e jm u je  szereg  
u lu b io n y c h  k ied y ś  to m ik ó w  p o ezy j, felje* 
to n ó w  o ra z  „ N a w o jk ę " , g ra n ą  k ied y ś  z 
o lb rzy m iem  p o w o d zen iem , k tó rą  wzno* 
w io n o  o s ta tn io  n a  scenie lw o w sk ie j. Przy* 
p o m n ia ła  o n a  sp o łeczeń s tw u  L w ow a jed* 
neg o  z jeg o  n a jb a rd z ie j  za s łu ż o n y ch  dzia* 
łączy  lite ra tu ry .

zostający w  d es tru k tyw n e j niemo= 
cy, obawiać się m oże ro zkw itu  sił 
żyw yc h  i tw órczych narodowości, 
z którą w sp ó łżyć  i w spółpracować  
pow inien przez dalsze p rzyszłe  wie= 
k i" . Is to tn ie , L w ó w  ty lko  w ów czas  
odgryw ał w ielką  rolę w  Polsce, g d y  
stawiał przed  sobą w ielkie  cele, g d y  
był kuźn ią  w ielkich  idei, prom ie* 
niujących na cały N aród . D ziś , jeśli 
ma być napraw dę w ielk im , m usi 
w y  prom ien iow y wać na całe Państ= 
w o energję tw órczych idei.

D o d a jm y  jed n a k: w ielk ie  twór= 
cze idee pow stają w  odpow iedn im  
klim acie m oralnym , w atm osferze  
społecznego en tuzjazm u, w  ośrod= 
kach, w  których  płonie m iłość i wo* 
la w ielkich  praw d, zd o ln ych  
w znieść społeczeństw o ponad  mało= 
d u szn y  krąg p ryw a ty  i kóleczko=  
w ych  interesów  czy  am bicyjek.

U w ażam y, że słowa p. m inistra  
w in n y  skłon ić do za d u m y  nad tem i 
w arunkam i, w  jakich  L w ów  dzisia j 
się znajduje. C zy  ty łk o  Lw ów ?...

A  zresztą... S łow a są ważne. A le  
w ażniejsze są słowa działane. Ina= 
czej — p ię trzy  się gmach f ik c y j i za= 
kłamania...
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Twórzm y pańsiwo społeczne
Mowa Senatora Al e ks andr a  D o m a s z e w i c z a  podczas dyskusji generalnej na posiedzeniu Senatu w dniu 9 marca 1936 r.

ROLA SENATU.
Tw órcy now ej Konstytucja p rag 

nęli uczynić Senat organem wzmożo
nego poczucia odpowiedzialności za 
Państwo, organem  pow ołanym  do 
rozw ażania zagadnień państw ow ych 
pod  kątem  w idzenia najw ażniejszych 
i najżyw otniejszych spraw  dla całości 
i przyszłości R zeczypospolitej. Senat 
niem a być kop ją  Izby poselskiej, Se
nat niem a być odbiciem  regionalnych 
jedynie  problem ów .

0  tym  zasad,niczym charak terze 
Senatu należy m ojem  zdaniem  pam ię
tać podczas pierwszej debaty  budże
tow ej w  now ym  parlam encie, k tó rego  
ro la jest bardzo  trudna, z jed n e j.s tro 
ny spow odu ciężkich problem ów  go
spodarczych i politycznych jaikie w 
Państw ie zaistniały w skutek śmierci 
Józefa  Piłsudskiego i ciężkich pow ik
łań m iędzynarodow ych, z drugiej 
s trony  w skutek b raku  odpow iedniego 
oparcia izb parlam entarnych  n a  orga
nizacjach społecznych o w yraźnem  
obliczu ideow o-politycznem .

1 dlatego n ie  w chodząc w szcze
góły, p ragnę z punktu w idzenia n a j
ogólniejszych interesów  Państw a, u- 
stosunkow ać się do kilku głównych, 
m oże najgłów niejszych zagadnień do
b y  obecnej.

ZAGADNIENIE 
OBRONY PAŃSTWA.

Patrząc bez złudzeń w oczy rze
czywistości, zwłaszcza jako były żoł
nierz, m uszę przedew szystkiem  za
trzym ać myśl m o ją  na zagadnieniu o- 
bronności naszego Państw a. Nie są
dzę aby  dyskusja odby ta  w Sejmie —  
poza nielicznym i w yjątkam i —  doce
niała w  pełni znaczenie i pow agę te
go zagadnienia bieżącej chwili dzie
jow ej. F ak ty  są znane. Z am ęt w Eu
ropie i w  całym  świecie rośnie. Jes
teśm y św iadkam i bezprzykładnego 
tem pa zbro jeń  na lądzie i m orzu, m o
toryzacji całych państw . W skazuję ina 
rów noczesne niem al oświadczenie 
kanclerza H itlera  i marsz. Tucha- 
czewskiego.

H itler nazw ał dotychczasow ą p o 
litykę m otoryzacyjną Niemiec „h a 
n iebną", bo Niem cy posiadały  d o 
tychczas zaledw ie m iljon sam ocho
dów. Zapow iedział budow ę trzech 
milj on ów sam ochodów  i olbrzym ią 
ilość sam olotów . M arsz. Tuchaczew - 
ski oświadczył, że m otoryzacja  Rosji 
sowieckiej stanie w krótkim  czasie na 
wyżynie, której n ik t inny na  świecie 
nie będzie zdolny osiągnąć. G en. Ser- 
rigny w lutow ym  zeszycie ,,R evue des 
deux  M ondes" w skazuje, jak  w  sza- 
lonem  tem pie idzie budow a nowych 
au tostrad  niem ieckich w zdłuż granicy 
francuskiej i polskiej i jak  te au to 
strady  b ęd ą  pow iązane bocznem i an
tenam i. Przew óz i p rzejazd  po nich, 
olbrzym ich kilkudziesięcio tonow ych 
aut ciężarowych w rekordow em  tem 
pie, będzie m ógł przerzucać z grani
cy na granicę m asę w ojsk. Budżety 
w ojskow e naszych obu sąsiadów  ros
ną w niew iarygodny sposób, prze
kraczają mil jardy.

A  na tem  tle jakże w ygląda pod  
w zględem  m aterjalnym  stan naszej 
obronności? Czy nasz skrom ny kil
kuset m iljonow y budżet w ojskow y 
choć w  drobnej części m oże sprostać 
tym  wielkim  w ym aganiom  jak ie  chwi
la obecna staw ia? Jak  przedstaw ia 
się stan naszej m otoryzacji, wskazuje 
fakt, że w roku 1931 posiadaliśm y
38 .0 0 0  sam ochodów  a w roku  ubieg
łym  cyfra ta  spad ła  do 25 .000 . P ro 
szę P anów  —  sam jeden  Bukareszt, 
stolica Rum unji posiada więcej sam o
chodów  niż ca ła  Polska.

T ak, m am y w spaniałą arm ję, o- 
żywioną bohaterskim  duchem , m am y 
świetnych oficerów i dow ódców , dzię
ki wielkiem u Tw órcy w ojska polskie
go, ale nasze środki techniczne i ma- 
terja lne są stanow czo za skrom ne w 
stosunku do wielkości Państw a i ko
nieczności obronnych. Że arm ja na
sza mimo m ałych środków  m aterja l- 
nych jest naszą chlubą i cieszy się d o 
skonałą opinją, nietylko w kraju , na
leży jej w pierwszej sesji nowego 
parlam entu  złożyć w yrazy wdzięcz
ności i zapew nienia, że o je j potrze
bach przedew szystkiem  pam iętać bę
dziem y. O pin ja  p . M inistra Spraw 
W ojsk., że jeszcze w bieżącym  roku

budżetow ym  muszą się znaleźć n a d 
zw yczajne środki na budżet w ojsko
wy, muszą być przez nas pow ażnie 
w zięte pod  rozwagę i w naszych p ro 
jek tach  inwestycyjnych w pierwszym 
rzędzie uwzględnione.

Rzecz prosta, że zagadnienie to 
łączy się ściśle z naszą obecną sytu
acją gospodarczą. W yposażyć nale
życie nasze w ojsko w nowoczesny 
rynsztunek bojow y, podnieść stan 
drożności naszego kraju  i w ogóle 
przysposobić go do w ym ogów  tej 
wielkiej p róby , do której rzeczywis
tość m oże nas zmusić w brew  naszej 
pokojow ej w oli —  to znaczy m ieć 
pełny  skarb, rozw inięty przem ysł 
i rolnictw o, a tem  sam em  zdrow ego 
m aterjaln ie i psychicznie obyw atela.

MUSIMY PRZEŁAMAĆ ZŁY 
USTRÓJ GOSPODARCZY.
Czy z punktu widzenia obronno

ści Polski, nasza obecna taktyka i po
lityka gospodarcza jest planowa i sku
teczna? Czy przyspiesza proces zra
stania się N arodu  z Państw em , o 
czem, obejm ując szefostwo Rządu, 
m ówił p. p rem jer Kościalkowski? 
Czy wiąże w ew nętrznie m asy p racu
jące, t. j. ch łopa  i  robotn ika z ideą 
Państw a tak, aby w  godzinie p róby  
m asy te zw arły się w jeden  żelazny, 
św iadom y swego państw ow ego o b o 
wiązku front?

Nie chcę rozstrzygać w sposób 
łatw y i dem agogiczny tego życiowe
go pytania naszej O jczyzny, ale w ol
no mi wskazać jak o  obyw atelow i ży
jącem u i pracującem u w terenie, że 
procesy wiążące m asy z Państw em  
rozwijają się w tempie stanowczo za 
powolnem. Nie sądzę, aby  polityka 
finansowo - gospodarcza, doskonała 
w okresie spokojnej ewolucji cnót ka
pitalistycznych, po lityka wiecznego 
zaciskania pasa, anem izow ania żywio
łu pracy, rów nania w dół tych, k tó 
rzy gospodarczo są bezbronni —  m o 
gła organizow ać w  m asach konieczny 
entuzjazm , w zm acniać te  w artości u- 
czuciowe i idealne, k tó re  są n iezbęd
ne dla realizacji hasła narodu  pod  
bronią  w obecnej chwili dziejowej.

T rudności gospodarcze, jakie 
przeżyw am y, m ają  charak ter .nietyl
ko konjunkturalny , sięgają one do 
podstaw  ustro ju  gospodarczo - spo 
łecznego. P. W icem arsz. M iedziński 
w Sejm ie trafnie zilustrow ał kryzys 
ustro ju  liberalnie kapitalistycznego. 
Wynika stąd konieczność tworzenia 
warunków do budowy nowego ustro
ju, opartego na zasadach sprawiedli
wości społecznej, ustroju, w którym 
praca będzie czynnikiem uprzywilejo
wanym i decydującym. Zdaje mi się, 
że bez głębszych przekształceń sa
mych zasad naszego ustroju gospo
darczego niema mowy o przezwycię
żeniu rzeczywistem i radykalnem o- 
becrtych trudności, niema mowy o 
zaktywizowaniu gospodarczem, ideo- 
wem, a więc i państwowem najszer
szych mas.

Idzie dzisiaj przez Polskę wielkie 
wołanie o wielką społeczną ideę kie
rowniczą, o organizację Narodu, o- 
partą na mocnej i wyraźnej idei spo
łecznej.

WALCZYMY 
O PAŃSTWO SPOŁECZNE.
Nie można lekceważyć tego gło

du ideowego mas i tej coraz po
wszechniej, coraz niecierpliwiej wy
czuwanej potrzeby organizacji społe
czeństwa. G eneralne gospodarcze na
stawienie R ządu, nie m oże obok tych 
problem ów  przechodzić obojętnie. 
Nie m ożna upraszczać hierarchji i ko 
lejności zagadnień  w ten sposób, że 
pow iada się: dotychczas był okres
poświęcony pracom  n ad  K onstytucją, 
teraz przychodzi kolej na  leczenie 
,n iedom agać gospodarczych. Życie ni
gdy nie toczy się w ram ach m echa
nicznie nakreślonych schem atów  i 
szablonów , złudzeniu ulega ten, kto 
sądzi, że po trzeby  m aterja lne  i ideal
ne społeczeństw a dadzą  s:ę tak w y
godnie poszufladkow ać.

K onstytucja kw ietniow a rozw ią
zała zagadnienie w ładzy w  Państw ie. 
Jest to  jej historyczna, wielka zdo
bycz. K onstytucja dała t. zw. deka

log m oralny, k tórym  kierow ać się 
w inna każda  jed n o stk a  z osobna. 
K onstytucja jed n ak  nie rozwiązuje 
zagadnienia socjalnego Polski now o
czesnej. K onstytucja sam a przez się 
nie tw orzy podstaw  dla społecznej 
organizacji narodu.

Blok B ezparty jny spełnił swe za
danie jako  siła n iezbędna dla prze
prow adzenia K onstytucji i na  tem  za
kończył sw oje zadanie.

A le  jego m iejsce jaknajrychłej 
zająć  musi po tężne zespolenie orga
nizacyjne, oparte  o jasno określoną 
ideę społeczną. To nowe zespolenie 
musi uzewnętrzniać wyraźną i istotną 
linję podziału na tych, którzy chcą 
oprzeć Polskę nową na ustroju idei 
i pracy, ustroju gwarantującym spra
wiedliwy rozdział dóbr —  i na tych, 
którzy hołdują zasadzie prywatyzmu 
i uważają Państwo za źródło eksploa
tacji.

A le kto  m a być nosicielem tej 
w ielkiej, kierowniczej idei społecznej 
i k to  m a  p o d jąć  trud  organizow ania 
społeczeństw a około tej idei?

N ow a K onstytucja da je  w tym  
w zględzie jasne i w yraźne dyrektyw y. 
P rzekreśla ona p arty jn ą  organizację 
społeczeństw a i w art. 4 stanowi, że 
„w  ram ach P aństw a i w oparciu o nie 
kształtuje się życie społeczeństw a. 
Państw o, gdy tego dobro  pow szech
ne w ym aga, n ad a je  społeczeństw u 
kierunek lub no rm uje  jego w arunki". 
K onstytucja zatem, w yraźnie w kłada  
na Państw o obow iązek prom ieniow a
nia kierowniczą ideą społeczną i P ań 
stwo obarcza trudem  organizow ania 
N arodu. T w orzenie now ych party j 
politycznych, jako  w yrazu jakiejś 
cząstkow ej doktryny, nie by łoby  też 
zgodne z duchem  naszego nowego 
ustroju politycznego. Państw o sam o 
musi być zatem  w yrazem  jasno okreś
lonej idei polityczno - społecznej i  na 
gruncie tej idei organizow ać N aród. 
Marsz. P iłsudski p o d ją ł w ielkie dzie
ło upaństw ow ienia społeczeństw a, na 
nas jako spadkobierców dorobku je
go całego życia spada obowiązek u- 
czynienia z Państwa siły, która wciela 
dynamicznie polską rzeczywistość 
i wolę społeczną, której wyrazem mu
si być Państwo społeczne, Państwo 
sprawiedliwości społecznej, z którem 
liberalizm kapitalistyczny pogodzić 
się nieda.

OBECNA BIUROKRACJA —  
DALEKA OD IDEAŁU SPO

ŁECZNEGO.
P ragnę jeszcze w  ślad za  n iek tó 

rymi m ów cam i w Sejm ie do tknąć 
spraw y, k tó ra  pozostaje  w .najściślej
szym zw iązku z ideą uspołecznienia 
Państw a, t. j. spraw y naszej b iuro
kracji.. Jej p rzerosty  m echaniczne 
zbyt dobrze są znane aby  o n ich  jesz
cze mówić. P ragnę ty lko stwierdzić, 
że Państw o niem a innych środków  
m aterjalnych , jaik swój ap a ra t adm i
nistracyjny, k tó ry  m a  być w  p rak ty ce  
instrum entem  tej idei społecznej P ań 
stwa, o której m ówię. Nasza biuro
kracja do dziś dnia jednak tej posta
wy społecznej nie reprezentuje, zbyt 
m ało m a kon tak tu  ze społeczeństw em , 
zwłaszcza z jego  najw artościow szą 
częścią, t. j. społeczeństw em  pracy, 
i uważa się często za organizm  o d ręb 
ny od społeczeństw a i n ad rzęd n y  w 
stosunku do niego. Bez głębokiej or
ganicznej przem iany w  postaw ie, w 
uczuciach i m oralności tej b iurokracji, 
niem a m ow y o procesie  uspołecznie
nia Państw a tam , gdzie ono w spo
sób natu ralny  przedew szystkiem  po 
winno się dokonyw ać, t. j. w dołach 
i m asach. Jestem głęboko przekonany 
i pewny, że zasada autorytetu, silnej 
władzy, reprezentowanej przez orga
ny administracyjne, da się i musi się 
pogodzić z zasadą pełnego, wewnętrz
nego związku naszej biurokracji ze 
społeczeństwem, pod warunkiem, że 
obsada kierowniczych stanowisk ad
ministracyjnych dokonywać się bę
dzie wedle kryterjów rzetelnej war
tości moralnej i umysłowej.
CHCEMY IDEI ORGANIC21NEG0 

WSPÓŁŻYCIA NA ZIEMIACH 
POŁ, WSCHODNICH.

P ragnąłbym  wreszcie —  proszę 
P anów  —  zająć się spraw a w praw 
dzie tery to rja ln ie  reg jonalną, ale w

istocie swej posiadającą charak ter du
żej wagi zagadnienia państw ow ego.

C hodzi o t. zw. norm alizację sto
sunków  polsko  - ukraińskich. Nie 
w iem  czy ten  pow szechnie pow tarza
ny frazes (lepszy w każdym  razie, a- 
niżeli t. zw. „ u g o d a ")  jest najw łaś- 
ciwszem określeniem  taktyki, k tórą  
od szeregu miesięcy stosuje z jednej 
strony R ząd a z drugiej stronnictw o 
ukraińskie „ U n d o " . Nie chodzi tu 
jed n ak  o etykietę, ale o rzecz samą.

Na w stępie pragnę podkreślić 
rzecz bodaj najisto tn iejszą: śmiesz
nym  i niepow ażnym  jest pow tarzany 
ciągle zarzut pod  adresem  społeczeń
stw a polskiego ziem południow o- 
w schodnich, że stoi na przeszkodzie 
tej norm alizacji, że jest szowinistycz
ne i nacjonalistyczne. Społeczeństw o 
polskie na w szystkich kresach nie m o
że nie być nacjonalistyczne, inaczej 
nie by łoby  społeczeństw em  kreso- 
wem , by łoby  społeczeństw em  m oral
nie i państw ow o imedorozwiniętem. 
Kto tego nie rozum ie, ten jest pap ie
row ym  doktrynerem , z k tórym  w spól
nego języka nie osiągniem y i niedo- 
gadam y się.

C hodzi tylko o to, aby ten n a tu 
ra lny  nacjonalizm  nie krzyżow ał się 
z państw ow ą racją  stanu, nie p rze
ciwstawiał się jej, aby tę  rację ogól
ną uznaw ał i nie zasklepiał się w lo
kalnym  patrjo tyźm ie, k tó ry  jest o- 
znaką słabości..

Otóż mogę zapewnić Panów z po
czuciem całej odpowiedzialności, że 
Polacy w wojew. połud.-wschodnich 
pokonali tę barbarzyńską formę na
cjonalizmu i mają pełną świadomość 
i wolę ułożenia współżycia ludności 
polskiej i ukraińskiej w płaszczyźnie 
prawidłowego rozwoju społeczno- 
kulturalnego i gospodarczego na za
sadzie wspólnego dobra jakiem jest 
Państwo. Ale tylko i wyłącznie na tej 
zasadzie, ale tylko pod fundamental
nym warunkiem integralnej raz na 
zawsze przynależności tych ziem do 
Rzeczypospolitej.

T en  podstaw ow y w arunek w y
kreśla jed n ak  w yraźnie drogi, na k tó 
rych dokonyw ać się w inna t. zw. nor
m alizacja. Musi to być droga orga
niczna, rzeczywiście i trwale zespala
jąca obie ludności we wspólnym wy
siłku dla wspólnego dobra. A  więc 
droga zbliżenia, współpracy, współ
życia przy wspólnym warsztacie dzia
łania, we wspólnych organizacjach 
gospodarczych, społecznych i kultu
ralnych. Tylko przez tworzenie wa
runków dla takiej wewnętrznej wspól
noty, polityka Państwa rozwiąże 
trafnie, trwale zagadnienie obu lud
ności w wojew. południowo-wscho
dnich Państwa.

Rozw iązyw anie zagadnienia nor
m alizacji przez petryfikow anie poli
tycznej odrębności w każdej dziedzi
nie życia —  nie  w ydaje  się prow adzić 
do zam ierzonego celu. O rganizow a
nie np. życia gospodarczego w edług 
kry terjum  etnicznej przynależności, 
subw encjonow anie ośrodków  dyspo
zycji tego życia właśnie w edług tej 
przynależności ■—  nie usuwa rozdzia
łu m iędzy jed n ą  a drugą ludnością, 
ale go utrw ala i stw arza, jest pożyw 
ką dla rozkw itu nacjonalizm u typu 
barbarzyńskiego, negatyw nego, opar
tego na zazdrości, ekskluzywiźm ie i 
egoizmie, sprzecznym  z ideą państw o
wej racji stanu.

Z w rot, jak i się dokonał w tak ty 
ce U nda w ynika z objektyw nych w a
runków  rzeczywistości. W yw ołały go 
zarów no w zględy na t. zw. orjentację 
zagraniczną u U kraińców  jak  i w e
w nętrzne gospodarcze i m oralne po
łożenie w śród ludności ukraińskiej na 
ziemiach połudn.-w schodnich.

Zw łaszcza t. zw. o rjen tacja  zagra
niczna na Polskę po okresie orjenta- 
cji zagranicznej na Rosję —  była  tu 
m otyw em  decydującym . T en  m otyw  
głównie zachęcił p. Cełewicza do zło
żenia znanej deklaracji o pozytyw 
nym  stosunku U nda do polskiego bu
dżetu w ojskow ego. Sam p. Celewicz 
szczerze do tego właśnie m otyw u się 
przyznał, uzasadniając sw oją dek la
rację. N iedaw no inny działacz ukraiń
ski p. D ańko w  „B iuletynie po lsko- 
ukraińskim " rów nież w yraził gorące

pragnienie silnej arm ji polskiej, aby 
Polska w raz z U kraińcam i m ogła za
w ojow ać Rosję. To sam o mówili 
członkow ie U nda w dyskusji publicz
nej, urządzonej we Lwowie.

O tóż przeciw ko tak im  m otyw om  
i takim  intencjom  „norm alizacji"  od 
s trony  U nda —  m usim y się wyraźnie 
zastrzec. Cóż panow ie z U nda sobie 
myślą, że m y dam y się nabrać na ja 
kąś aw anturę w stosunku do państw a, 
z k tórem  łączy nas pak t o nieagresji?

Pow tarzam  raz jeszcze: m y  P o 
lacy z pełną dobrą wolą, w poczuciu 
państw ow ej racji stanu, kierow ani m i
łością d o b ra  w spólnego, jakiem  jest 
Państw o, szczerze i gorąco pragn ie
m y i dążym y do rzeczywistego po je
dnan ia  i rzeczywistej wspólnej pracy 
d la  Rzeczypospolitej i po trzeb  lud
ności tak  polskiej jak  ruskiej ziem 
południow o-w schodnich.

Przestrzegamy jednak poważnie 
przed petryfikowaniem i wyzwala
niem z powrotem negatywnego nacjo
nalizmu tak polskiego jak ukraińskie
go w dążeniu do spodziewanej nor
malizacji stosunków. Musiałoby to 
nastąpić, gdyby normalizacja ozna
czać miała w praktyce działanie za
sady politycznej, narodowościowej 
odrębności przy organizowaniu po
szczególnych dziedzin życia na zie
miach południowo-wschodnich.

Wystawa prac
Witolda Marsa i Emila Krchy.
L w o w s k i Z w iązek  Z aw o d o w y  A r ty s tó w  

P la s ty k ó w .
R e c e n z ja  n in ie js z a  sp o w o d u  b ra k u  

m ie js c a  n ie  m o g ła  s ię  u k a za ć  w  N rze  
p o p rz e d n im . (R e d .)

O b ecn a  w y s ta w a  Z w iąz k u  P la s ty k ó w  o- 
b e jm u je  p ra c e  W ito ld a  M a rsa  i E m ila  K rc h y .

Z b ió r  p ra c  W ito ld a  M a rsa  u k a z u je  p a ro 
le tn i  d o ro b e k  a r ty s ty  i p o z w a la  n a  z o r je n to -  
w a n ie  s ię  w  je g o  tw ó rczo śc i. W ito ld  M ars  
j e s t  w  p e łn em  te g o  s ło w a  z n aczen iu , k o lo ry 
s tą .  K o m p o z y c je  d a je  n ie sk o m p lik o w an e , p e ł
n e  p ro s to ty ,  w y ż y w a ją c  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  
w  k o lo rze .

T o n  w y s ta w ie  W ito ld a  M a rsa  n a d a ją  p o r 
t r e ty  i m a r tw e  n a tu r y  p rz e w a ż a ją c e  i lo ś c ią  
i ro z m ia ra m i p łó c ie n . A r ty s ta  u k a z u je  s ię  w  
n ic h  k o lo ry s tą  su b te ln y m i i w y ra f in o w a n y m . 
D a je  z e s ta w ie n ia  b a rw n e  u y s k re tn e ,  śc iszone. 
F a r b ę  ro z p ro w a d z a  c ień k o , k ró tk ie m i, d e li-  
k a tn e m i d o tk n ię c ia m i p e n d z la , u z y s k u ją c  tem  
w y ją tk o w ą  lek k o ść . N ie  w y d o b y w a  z o le ju  
je g o  b la s k u  i so c z y s to śc i, d a ją c  ra c ze j m ię k 
k ie  e fe k ty  p a s te li .  Z e s ta w ie n ia  b la d y c h  to n ó w  
n ie b ie sk ic h , z ła m a n y c h  c ze rw ien i, to n ó w  s za 
ry c h  i c y try n o w y c h  p o c ią g a ją  go  n a jw ię c e j. 
P o w ra c a  też  do  n ic h  z u p o d o b a n ie m , d a ją c  
s z e re g  w a r ja n tó w . D o n a jp ię k n ie js z y c h  n a le 
ży  „ m a r tw a  n a tu r a ” (n r . 2), p o r t r e t  ch ło p ca  
w  d e lik a tn y c h  to n a c h  s z a ry c h  n a  t le  c ie k aw e j 
c ze rw ie n i p ieca , i n a jb o g a ts z a  w  g a m ie  k o 
lo ró w  „ d z iew c z y n a  z ja r z y n a m i” .

O m ów ione  p ra c e  u k a z u ją  m a la rs tw o  d o j
rz a łe , z ró w n o w ażo n e . N ie  w id a ć  tu  g o rą c zk i 
i n ie p o k o ju  p o s zu k iw a ń , lecz  sp o k ó j i p e w 
n o ść  w  s to so w a n iu  n ie z aw o d n y c h  z a s a d  k o lo 
ry s ty c z n y c h . M a la rs tw o  to  n ie  n ie p o k o i w i
d z a  p ro b le m a m i. D a je  m u  w y ra f in o w a n ą  s je 
s tę  w z ro k o w ą . N a sy c a  g łę b o k im  sp o k o je m  
d e lik a tn y c h , p ły n n y c h  to n ó w .

L e c z  p ra c e  p o w y ższe  n ie  w y c z e rp u ją  
w sz y s tk ic h  m o ż liw o śc i m a la rs k ic h  W ito ld a  
M arsa . C yk l p e jz a ż y  o le jn y c h  z P a r y ż a  (n r . 
8—12) u k a z u je  z u p e łn ie  in n ą  p a le tę . Z ja w ia ją  
s ię  o s tre , g ry z ą c e  z ie len ie  o b o k  n a sy c o n y c h  
c ze rw ie n i i zd ec y d o w a n y ch  b łę k itó w . T o n y  są  
g łęb sze , b a rd z ie j  so czy s te . A r ty s ta  d a ł s ię  u - 
w ieść  b la sk o w i k o lo ry s ty c z n e m u  w io s n y  p a 
ry s k ie j .  ś w ie ż o śc ią  b e z p o ś re d n ic h  im p re s y j 
g r a j ą  u lic z k i P a ry ż a .  A le ja  z F o n ta in e b le a u  
p rz y c ią g a  w z ro k  w ilg o ś c ią  ż ó łta w e j z ie len i.

P e łn e  te m p e ra m e n tu  k o m p o z y c je  z P a r y 
ż a  u k a z u ją  n o w e  m o ż liw o śc i w  m a la rs tw ie  
W ito ld a  M arsa . C iek aw y m  te re n e m  s ta r c ia  s ię  
ty c h  d w u  te n d e n c y j  k o lo ry s ty c z n y c h  j e s t  w y 
m ie n io n a  ju ż  „ d z ie w c z y n a  z ja r z y n a m i” . P o 
s ta ć  d z iew czy n y , j a k  i tło  w  d e lik a tn y c h  to 
n a ch  n ie b ie sk a w y c h , z ie lo n aw y ch , ż ó łty c h  
w ią że  s ię  k o lo ry s ty c z n ie  z c y k le m  p o r tr e tó w  
— m a r tw a  n a tu r a  n a  b ia łe j  s e rw e c ie  w  p o 
m a ra ń c zo w e  p a s y  u d e rz a  .m ocnem i, n ieo cze - 
k iw a n em i z e s ta w ie n ia m i b a rw n e m i, j a k ie  w i
d z im y  w  o le ja ch  z P a ry ż a .

W y s ta w ę  p ra c  W ito ld a  M a rsa  u z u p e łn ia ją  
a k w a re le ,  w  k tó ry c h  o b o k  m a r tw y c h  n a tu r  
w y s tę p u ją  zn o w u  f r a g m e n ty  P a ry ż a .  P o s ia 
d a ją  one le k k o ść  i e le g a n c ję , n ie  d o ró w n u ją  
je d n a k  p oz iom em  p ra c o m  o le jn y m .

Z n a n y  m a la rz  k ra k o w s k i E m il K rc h a  w y 
s ta w ił  s z e re g  im p re s y j  a k w a re lo w y c h  p rz e 
w a żn ie  z K rz e m ie ń ca , b u d o w a n y c h  n a  k o n t r a 
s ta c h  zd ec y d o w a n y ch , g e o m e try c z n y c h  fo rm  
a r c h i t e k tu r y  w  p rz e c iw s ta w ie n iu  do  ro z le w 
n y c h  p la m  d rz e w  i n ie b a . W  k o lo rze  o p ie ra  
s ię  K rc h a  n a  ze sp o ła c h  n a sy c o n y c h  c ze rw ien i 
i s o c z y s ty c h  z ie len i, k tó re  w  lic z n y ch  i b o g a 
ty c h  n ju a n s a c h  d a ją  h a rm o n ijn e  cało śc i.

M . T .
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N O W E  C Z A S Y

s z t u k a

w ie ś  ś p ie w a
P . A M E L JI Ł Ą C Z Y Ń S K IE J

ru n i się ru cza j ru c za jo w ą  w o d ą  
las trzc in  ze w szech  s tro n  w y ró s ł 
n ieb em  w y so k iem  — ziem ią  n isk ą  — traw ą  m io d n ą  
uk o sam i fa lu je  ru ch

w p ły ń  z ie lo n ą  m o d litw ą  w  m o d rzew io w y  k o śc ió ł 
gam y śp iew ó w  p o d  s tro p a m i w ypieść  
o to  w  m uzyce  lasu  b e zg ran iczn a  m iłość  
w  ży łach  — z ie lo n a  k rew  — w g łow ie — g o rąca  k ip ie l

a  ja k  m gły  się o d  m o czaró w  p o d n io są  
p tak o m  u s ta  zm ięk n ą  o d  s ło d y czy  
za  c iosam i c io sy  sz k lan ą  ro są  
ru n ą  w  ja sk ró w  żó łc io w ą  g o rycz

p o w b ija ły  się g w o ździe  k w ie tn e  w  łąk i 
śp iew  p rz y b ity  o d  g ó rn eg o  d n a  
z tej m e lo d ji p o łu d n ic e  w arzą  sok i 
i u ro k i z a sze p tu ją  w  sn ach

w y jd ź  a le ją  m ajo w o  — so k  d rzew  tę tn i w  p n iu  
w ieczó r p rz e p o w ia d a  z a b o rz o w e  zb o że  
p o c h y l się liściom  w  k w ie tn iu  — m ak o m  w  s ie rp n iu  
zan im  cię szum  lasu  o g a rn ie  jak  m orze

0 rasizmie i zasadzie 261 aspektów

S T A N IS Ł A W  R O G O W S K I

H a r m o n je  C h o p in a
Pisano o nich wiele. Pisano pięk

nie, pomysłowo, przejmująco, poe
tycznie, z podziwem, z entuzjazmem, 
przypisywano im niemal wszystko, co 
wiek XIX i część XX w harmonji 
zdziałał. Tylko że nie kwapiono się 
z wyjaśnieniem harmoniki Chopina, 
a niekiedy wyjaśniano błędnie lub 
pom ijano dyplomatycznie zagadki te
go cudownego zjawiska romantyki, 
jednej z największych jej wartości. 
Niezawsze umiano wyjaśnić misterną 
funkcję wszystkich kółeczek i spręży
nek tego subtelnego lub wyrafinowa
nego mechanizmu. Brano się do syn
tezy, nie chcąc czy nie umiejąc do
konać analizy, aby wyjaśnić to, co 
stanowi conajmniej połowę wielkości 
i czaru muzyki Chopina, co zapewniło 
mu istotnie decydujący głos nie tylko 
w fortepianowej muzyce noworom an- 
tycznej, ale wogóle w całej muzyce 
ówczesnej i późniejszej, która często
kroć wysnuwała konsekwencje z har
monicznych idei Chopina.

Rzecz osobliwa: najmniej zajmo
wano się temi kwestjami tam, gdzie 
należało się niemi zajmować w pierw
szym rzędzie. Zdaw ało się, że nadal 
muzykologja niemiecka powie o har
monice Chopina coś pozytywnego. 
Na szczęście z samym końcem ubieg
łego roku Towarzystwo Wydawnicze 
Muzyki Polskiej w Warszawie sprawi
ło nam niebylejaką „gw iazdkę": gru
by, 500 stron i 500 przykładów nu
towych zawierający tom, zatytułowa
ny „Harmonika Chopina“. Sytuację 
uratował autor tego nauką i artyzmem 
napęczniałego dzieła, dr. Ludwik 
B r o n a  r s k i ,  z pochodzenia Lwo
wianin, autor wielu bardzo cennych 
studjów muzykologicznych z muzyki 
średniowiecznej i nowożytnej, żyjący 
w zacisznej atmosferze starego Fry
burga szwajcarskiego i szczęśliwy, że 
może też wchłaniać wrażenia w szcze- 
ropolskiim domu w Riond Bosson, 
którego Gospodarz jest największym 
szopenistą od czasów Chopina. Roz
glądam się po literaturze szopenow
skiej, aby znaleźć punkt oparcia dla 
określenia (przez porównanie) w ar
tości dzieła dra Bronarskiego. D arem 
ne trudy! Nie szukam już dzieł nau
kowych, któreby się zajmowały har
moniką jednego kom pozytora now
szych czasów, bo takich dzieł niema 
w całej literaturze muzykologicznej. 
Jak dotychczas zatem jest opus Bro
narskiego najprawdziwszym unika
tem. Dla naszej szopenologji jest ono 
zarazem decydującym momentem o 
wręcz historycznem znaczeniu.

Już od kilku lat zaczęły się u nas 
nareszcie systematyczne badania nad 
składnikami stylu Chopina. Dość 
wspomnieć o pracach dra H. Opień- 
skiego lub pani dr. Br. W ójcik-Keu- 
prulian („M elodyka C hopina"). Pra
ca dra Bronarskiego odebrała naresz
cie pierwszy głos obcej muzykologji

w sprawie twórczości Chopina. Jest 
nam lepiej na duszy i raźniej, gdy 
wertujemy karty tego tomiska zagłę
biając się w problem aty tajemnic har
moniki Chopina. Od pierwszej stro
ny, z miejsca nabieramy zaufania do 
autora. Towarzyszy nam ono do o- 
statniej strony. W  każdem zdaniu bo
gata treść, podana poprostu i rzeczo
wo, a przytem ten rodzaj znawstwa 
przedmiotu, k tóre nie odstręcza i nie 
przeraża, ale ujmuje i podnieca. 
Dziwna kombinacja nauki i artyzmu, 
ścisłej rzeczowości i polotu, odbywa
jącego się z tym spokojem i natural
nością, jakie są wynikiem jak  naj- 
gruntowniejszego i najwszechstron
niejszego panowania nad badanym  
m aterjałem i :nad środkami pracy na
ukowej. Niczego nie pominięto, ni
czego nie ominięto, niczego nie po
zostawiono bez jak najdokładniejsze
go wyjaśnienia. A  było do wyjaśnie
nia sporo. Harm onika Chopina bo
wiem jest nie tylko bogata, ale 
i „zdradliw a". Niejedno w niej wy
daje się proste, gdy niem nie jest, 
niejedno wydaje się skomplikowane, 
ale w interpretacji dra Bronarskiego 
staje się zawstydzająco jasnem a  za
razem interpretowanem  w sposób 
nieodparty. Odbywa się to bez po
magania sobie zasobami nierzeczowe
go słownictwa, bez zastępowania po
jęć słowami, bez posiłkowania się nie- 
realnemi terminami, osłainiającemi 
istotę rzeczy. W  dziele dra Bronar
skiego, choć liczącem 500 stron bez 
mała, niema miejsca na żonglowanie 
słowami. Nie pozostał ani jeden a- 
kord, ani jedno połączenie akordów, 
ani jedna ich grupa całościowa bez 
wyjaśnienia. Dowiadujemy się na
reszcie pozytywnie, jakie są składniki 
stylu harmonicznego Chopina, co jest 
jej istotą, co go różni od innych, co 
przejął z przeszłości i co dodał, co 

i zmodyfikował a co stworzył nowego. 
Jest to systematyczna encyklopedja 
harmoniki Chopina, ale nie w zna
czeniu leksykalnego i suchego upo
rządkowania przedmiotu. Od najbar
dziej zasadniczych do- najbardziej 
złożonych zjawisk tej harmoniki pro
wadzi nas autor najprostszemi droga
mi. Jest to wprawdzie dzieło anali
tyczne, ale co krok są wysnuwane 
wnioski syntetyczne, ostatnie zaś roz
działy są syntezą całości.

Czy dzieło dra Bronarskiego jest 
„tylko-,naukowe"? Naukowem jest 
ono na każdej stronie, jest nawet 
wzorem dla tych, którzy naukowo 
zajmować się będą harmoniką now
szych czasów. Otwiera dm dalszą dro
gę i przez to nie może być nieuwzglę- 
dnione w  jakichkolwiek badaniach 
w tei dziedzinie. Ale równocześnie 
służyć będzie dla celów pedagogicz
nych.

I jeszcze jedno: także m oralne
znaczenie tego dzieła jest wielkie, po-

Znalazł się ktoś taki (G riffith), 
kto doliczył się 261 różnych definicyj 
i różnych odmian w pojmowaniu so
cjalizmu. W  życiu politycznem od
biciem tego stanu rzeczy są rozmaite 
kierunki w socjalizmie od chrześcijań
skich i narodowych do anarchistycz
nych, jak  i trzy zwalczające się mię
dzynarodówki. Znane jest również 
zachowanie się bolszewików w sto
sunku do tak sobie bliskich mieńsze- 
wików w czasie rewolucji rosyjskiej, 
likwidowanych w równie bezwzględ
ny sposób, jak biurokracja i burżua- 
zja. Pokazało się wówczas dowolnie, 
że spory o scholastyczne przecinki do 
księgi historji wpisuje się czasami nie 
chłodnym i czarnym atramentem, lecz 
gorącą i czerwoną krwią ludzką, lub 
że skrót w definicji o -jedno słowo 
płaci się czasami skróceniem o własną 
głowę.

Zasada 261 aspektów dotyczy 
jednak nie tylko socjalizmu. Obowią
zuje ona również i w świecie takich 
doktryn, jak kapitalizm, chrystja- 
nizm, nacjonalizm czy rasizm. Jest to 
bowiem odwieczne prawo rzeczy ży
wych. W ymienione zaś doktryny, czy 
światopoglądy niczego -nie m ają 
wspólnego z muzeum, ani z cm enta
rzem rzeczy byłych i na wieki już 
umarłych.

Jak powiedzieliśmy, do tego ro 
dzaju pojęć z rozmaicie imputowaną 
im treścią wewnętrzną, należy rów
nież i rasizm. Jest -to pierwszy fakt, 
jaki zgóry należy założyć przy wszczy 
naniu jakiejkolwiek dyskusji na temat 
rasizmu. Rasizm jest nie tylko -dok
tryną nową, ale jest i- doktryną żywą, 
rozmaicie ujmowaną dotychczas i 
spewnością w przyszłości.

Rzecz tu się komplikuje ponadto 
jeszcze przez zjawiska uboczne 
wprawdzie, lecz niemniej ciążące do
tkliwie nad całością kompleksu. Prze
dewszystkiem, jeśli chodzić będzie o 
naszą rzeczywistość. Zjawiska te są 
trojakiego rodzaju.

Po pierwsze, rasizm jest bez wąt
pienia doktryną nową. Jako taki spo
tka się zawsze z reakcją, która przy
bierze w większości wypadków po
stać odruchu mniej lub więcej zde
cydowanej niechęci. Jest to najprost
szy sposób usuwania z widnokręgu 
rzeczy nowych, drażliwych lub nistąd 
nizowąd naruszających wysiedziały, 
pluszowy i okrągły spokój umysłowy 
i fizyczny przeciętnego zjadacza chle- 
ba czy zwłaszcza przeciętnego inteli
genta. Raz się bowiem tylko mebluje 
zwyczajnie w życiu mieszkanie i —  
głowę. Otóż odruchy są rzeczą nor
malną i zdrową. Nie powinniśmy jed
nak zapominać, że dysponujemy rów 
nież innemi władzami, kŁóre w stanie 
są kontrolować efekt ich -działania.

Po drugie, myśli i idee rasistycz- 
ne przychodzą do nas za pośrednic
twem -niemieckiem. W  Niemczech 
znalazły też największy oddźwięk, 
oddźwięk nie tylko w słowie, ale i w 
czynie. W stosunku zaś do wszystkie
go, co przychodzi z Niemiec, nasta
wieni zgóry jesteśmy wstrzemięźliwie 
lub nawet niechętnie. Oczywiście, sta
nowisko takie nie jest bez racji. Jest 
ono wyrazem dobrze funkcjonujące
go instynktu narodowego. Ale. Uwa
ga z punktu pierwszego będzie i tu 
zupełnie na miejscu.

Po trzecie wreszcie, sprawy zwią
zane z rasizmem w pewnej części 
przechodzą u nas przez filtr, który 
wzięty został w pacht przez sfery, 
mniej lub więcej zainteresowane w 
wypadkach niemieckich. W iadomo 
zaś, że tak Żydzi jak i koła asymi- 
lanckie dysponują u nas pewnemi 
wpływami w prasie, teatrze i publi
cystyce. Klimat rasistyczny nie może 
również odpowiadać kołom, nastro
jonym liberalnie lub marksistycznie. 
Wszystko to zpewnością tedy -nie bę
dzie ułatwiać pełnej i objektywnej in- 
trospekcji W problem  rasizmu.

Z  przedstawienia powyższego

nieważ obecnie już nie tak łatwo bę
dzie można przy omawianiu twórczo
ści Chopina wykręcać się sianem fra- 
zeologji i pięknych głupstw, nic nie 
mówiących i do niczego nie zobowią
zujących.

Jest to istotnie „magnum opus" 
muzykologji polskiej!

Adolf Chybiński.

stanu rzeczy widzimy, jak trudno wła
ściwie jest podać ścisłą jego definicję. 
Gdyby nam  chodziło o aspekt jego 
tylko najogólniejszy, to moglibyśmy 
zdefinjować go w jen sposób, że jest 
to światopogląd, w  którym  rasa, czyli 
dziedziczna konstytucja człowieka, 
odgrywa rolę najwyższej wartości. 
Dobro rasy jest isto-tnem i jedynem  
kryterjum postępowania i urządzania 
się tak w życiu osobistem jak i gro- 
m adnem  człowieka.

Twórcą rasistycznego myślenia 
jest A rtur Gobineau, dyplomata, 
podróżnik i histo-rjozof francuski z po
łowy zeszłego stulecia. Czterotomowa 
praca jego o naturalnej nierówności 
ras ludzkich po dziś dzień nie stra
ciła wiele na żywości i sugestywności.

Przyjąwszy pogląd Cuviera co dó 
zasadniczej trój dzielności człowieka 
(biali, żółci, czarni), historję ludzko
ści traktuje Gobiineau pod kątem 
przewagi cywilizacyjnej i politycznej 
człowieka białego. Jem u zawdzięcza
ją swój początek wszystkie wielkie cy
wilizacje świata, jak grecka, rzymska, 
egipska, asyryjska, hinduska, także 
chińska, oraz przedkolumbijskie cy
wilizacje amerykańskie. Cywilizacje 
te upadały zawsze -na korzyść tych or
ganizmów, które w danej chwili roz
porządzały większą ilością rasy bia
łej.

W  rezultacie procesów historycz
nych trudno dziś jednak już mówić
0 czystości rasowej. Jedynie wśród 
ludów germańskich znajdziemy jesz
cze człowieka białego, przechowane
go w jakiej takiej czystości. Czystość 
tę -należy podtrzymać, bo jest to je
dyne dziś źródło, skąd -biorą się uro
dzeni organizatorzy i przywódcy ludz
kości. I to jest właśnie -ten punkt za
czepienia dla powstania rasizmu po
litycznego w wydaniu germańskiem, 
ściślej niemieckiem, służącego celom 
narodowego imperjalizmu niemiec
kiego.

Czy rzeczywiście dzieje ludzkości 
pozwalają się sprowadzić do dziejów 
wyłącznie człowieka białego, -jak te
go chce Gobineau, mimo fascynują
cego sposobu podania i nader prze
konywujących nieraz wywodów, nie 
wydaje się sprawą definitywnie roz
strzygniętą. I nie w tem  zresztą leży 
znaczenie dzieła Gobineau. Pozosta
nie -natomiast jego trwałą zasługą 
zwrócenie uwagi na czynnik rasy, ja
ko motor, lub przynajmniej jeden 
z podstawowych m otorów dżiejów 
człowieka. Analizowano je pod ką
tem widzenia politycznym, dem ogra
ficznym czy materjalistycznym, lecz 
nie pod kątem  elementu, determinu
jącego biologicznie konstytucję psy
chofizyczną człowieka i grup ludz
kich, t. j. rasy.

Z  biegiem czasu koło zwolenni
ków rasistycznego światopoglądu za
częło zyskiwać coraz więcej na  sile
1 wpływach. Przedewszystkiem w 
Niemczech. Przełomowym okazał się 
tu rok 1 894, kiedy powołano do ży
cia „Gobineau - Yereinigutig" nie bez 
przyczynienia się kół, gromadzących 
się wokoło domu R. W agnerów w 
Beyreuth. Stopniowo coraz większą 
rolę w stowarzyszeniu zaczęły odgry
wać koła nacjonalistyczne. Wciągnię
te zostało również do akcji i ducho
wieństwo katolickie. Powstała ogrom
na literatura naukowa, polemiczna 
i publicystyczna. Pogłębieniu się for
mującej ideołogji walnie dopomogły 
tezy eugeniczne, wysunięte przez Gal- 
tona i eugenłstów anglosaskich. W re
szcie po  wojnie z chwilą wystąpienia 
na widownię Gunthera ruch rasowy 
przemienił się w wielki ruch społecz
ny z wyraźnemi tendencjami totalne- 
mi i próbami zamknięcia się w shar- 
monizowaną doktrynę.

Mylne jest przekonanie, choć 
dość pospolite, jakoby tylko w Niem
czech miał istnieć ruch rasistyczny. 
Reprezentantów jego znajdziemy bo
wiem w krajach anglosaskich, skan
dynawskich i nadbałtyckich, w Fran
cji i Włoszech. Zorganizowani są naj- 
rozmaiciej. Stosunek do niemieckiego 
ruchu jest także różny. Różne są tak
że i aspekta ich myślenia rasistyczne- 
go. Podobnie zresztą jak w Niem
czech. Raz więc będą to koncepcje, 
marzące o stworzeniu imperjum mor- 
dycznego, złożonego z krajów, gdzie 
typ ten przeważa, bez względu na 
dzielące je różnice etniczne, innym

razem będą to koncepcje z pozoru 
tylko rasistyczne, bo rozpływające się 
bez reszty w ideołogji nacjonalizmu 
germańsko - -niemieckiego, a jeszcze 
innym razem będą to koncepcje, kła
dące wagę nie specjalnie na  ten lub 
ów typ, lecz przedewszystkiem na sa
mo pojęcie rasy i -na konieczność ra
sowego podejścia do człowieka i spo
łeczeństw ludzkich. W  tym ostatnim 
zaś wypadku, rasizm tak pojmowany 
najwięcej jeszcze szedłby po linji po
stulatów, wysuwanych przez współ
czesnych eugeników i antropologów.

Czynniki, które decydują o fizjo- 
nomji człowieka i grup ludzkich, da
dzą się sprowadzić do dwu rodzajów 
czynników: środowiskowych (antro- 
pogeograficznych i socjalnych), oraz 
konstytucyjno - dziedzicznościowych, 
czyli rasowych. I wydaje się, jakoby 
zeszły wiek obrócony był twarzą ku 
czynnikom pierwszego rodzaju, ku 
czynnikom środowiskowym, wierząc 
w -ich wszechmocność i wszechpotęgę. 
W  przyrodoznawstwie wyrazem tego 
był światopogląd ewolucjonistyczny, 
w socjologji zaś i polityce marksi- 
styczny i liberalny. Tylko konieczno
ścią zmieszczenia się w doktrynie, o- 
ficjalnie obowiązującej, można uza
sadnić odezwanie się antropologów 
sowieckich w rodzaju takiego, że 
„żadne wskaźniki głowy, czy wogóle 
cechy rasowe nie przeszkodzą najbar
dziej zacofanym kulturalnie narodom 
przejść do wyższych kulturalno-poli
tycznych form, jeśli będą do tego od
powiednie warunki społeczno-ekono
miczne", lub też takiego, że „tylko 
stopniowe stosowanie głębokiej i bo
gatej treścią koncepcji ewolucji, da
nej marksizmem - leninizmem otwie
ra przed antropologami, i w tej 'naj
trudniejszej dziedzinie szeroką drogę 
owocnej pracy".

W takiej perspektywie rasizm 
można ująć jako reakcję przeciwko 
ideom przewodnim zeszłego stulecia. 
Czynniki wewnętrzne, stałe i dzie
dziczne są temi, które w pierwszym 
rzędzie formują człowieka i społe
czeństwa ludzkie. Ich należyte pozna
nie i wyzyskanie może rozwiązać do
piero niejeden problem  ludzki. Jest to 
postawa, -która idzie równocześnie po 
linji scalających prądów w życiu po
litycznem, więc nacjonalistycznych, 
idealistycznych czy autorytatywnych, 
jak i po linji prądów  myślen-ia kate- 
gorjami mendelistycznemi w przyro
doznawstwie.

Nie mniej jest to reakcja, reakcja
0 rozmaiłem wykształceniu, w zależ
ności od jej aspektów.

Rzecz więc będzie polegała na 
tem, by nie przesadzić w tei reakcji
1 pamiętać, że poza rasą decydują 
jednak o człowieku także i czynniki 
środowiskowe. Poprostu pamiętać o 
tem, że człowiek nie chodzi tylko na 
jednej nodze, nawet gdyby nią była 
lewa lub też prawa, lecz na obu, i na 
prawej i na lewej.

Stanisław Żejmis.

R E C IT A L  P O E Z JI, P R O Z Y  I  S A T Y R Y .
W  sobotę, dnia 21 marca b. r. w sali 

teatru  Rozmaitości, o godzinie 12 w po* 
ludnie, odbędzie się recital poezji, prozy 
i satyry. W ezm ą w nim udział młodzi 
poeci lwowscy, au torzy  w ydanych ostat* 
nio tom ików  w ierszy: T ad e u sz  H o llen d e r , 
jeden z najruchliw szych literatów  młode* 
go pokolenia, laureat konkursu  poetyckie* 
go „W iadom ości literackich", zarazem  u* 
talen tow any  satyryk, w spółautor „Szop* 
k i“ M aciej F re u d m an , utalentow any 
dziennikarz i au tor tom u wierszy 
p. t. „-Koncert" oraz S tan is ław  R ogow sk i 
jeden z najoryginalniejszych m łodych ta* 
lentów  poetyckich. W  recitalu tym  weźmie 
rów nież udział znakom ita pisarka M arja  
K u n cew iczow a, która  w ydaną ostatnio 
„C udzoziem ką" w ysunęła się na czoło 
w spółczesnej polskiej p rozy  powieściowej. 
Recytować będą aktorzy  teatru  lwowskie* 
go pp. Białoszczyński, D ąbrow ski, Szaje* 
rów na oraz m łody poeta i recytator Za* 
kiej. Recital oczekiw any jest z dużem za* 
interesow aniem .

W  poprzednim  num erze „N . C z.“ w 
spraw ozdaniu z odczytu prof. Ingardena 
p . t. „D zie ło  lite rack ie  p o d  ska lpelem " 
mylnie podano  ty tu ł tego odczytu. Brzmi 
on „P rz ed m io t i z ad a n ia  w ied zy  o litera* 
tu rz e “ a nie jak  mylnie w ydrukow ano: 
„Form y poznaw ania dzieła literackiego",

R ed.



N O W E  C Z A S Y

Awantura o teatr
Przed kilku dniam i bezpośrednio  po 

przeczytaniu artykułu  o teatrze w ostat* 
n im  num erze „Sygnałów ", dziw nym  tra* 
fem w padła mi w ręce stara broszurka, 
w ydana nakładem  dyrekcji teatrów  lwow< 
skich. R ok w ydania 1910, a więc czasy 
H ellera. Jest to  niesłychany atak  na po* 
przedniego dyrek tora sceny lwowskiej. 
B roszura, pozornie zredagow ana bez* 
stronnie, zarzuca tem u dyrektorow i nie* 
róbstw o, lenistw o, nieznajom ość sceny, 
oskarża go. że „pokrajał na  strzępy Bal* 
ladynę, że p. G ostyńska ze łzami prosiła 
go o przyw rócenie jednego obrazu, gdyż 
z jej roli zostały strzępy", że „stroni od 
patrjo tyzm u", że niszczył talenty  aktor* 
skie, że „Chm ielińskiego jako  ak tora  n igdy 
nie uznaw ał, a T rapszo znieść nie mógł 
na scenie" i tak  jeszcze dalej i dalej. A le 
zgadnijcie państw o o kim  mowa. O tóż 
okazuje się, że tym człowiekiem, k tóry  
nie miał pojęcia o teatrze, k tó ry  niszczył 
autorów  i aktorów , k tó ry  grzebał jedną 
sztukę po drugiej, k tó ry  ru jnow ał teatr, 
by ł nie mniej nie więcej — tylko T addeo 
M agnifico Paw likow ski.

„C zy k iedy we Lwowie by ł mniej 
narodow ym  teatr lwowski, jak  za dzierżą* 
w y Paw likow skiego". Tak pisano o Paw* 
likowskim , którego dyrekcję dzieje sceny 
polskiej u trw aliły  jako  czas jej najwspa* 
nialszego rozkw itu.

Pokazuje się, że jak  teatr teatrem , pod* 
jazdow a plo tka zakulisow a, intryga i skan* 
da l tea tra lny  m iały zawsze teren do roz* 
w oju  u rodzajny  i pożyw ny. Stara, jak 
teatr, afera teatralna odw iecznym  nawro* 
tem  rzeczy w  tej, chwili zaw rzała znow u 
doko ła  teatru  H orzycy. W  garderobach 
aktorskich, w  przedpokojach redakcyj* 
nych, p rzy  czarnej kawie.

A le nie o niej chcę dziś mó* 
wić. R epertuar p lo tek  kaw iarnianych sam 
zm ienia się i w yczerpuje dość szybko. 
Przecież, w  zw iązku z całą aferą nasuw ają 
się uwagi ogólniejsze.

Jedną z typow ych w naszem życiu kul* 
turalnem  chorób jest m anja likwidowa* 
nia, kończenia pew nych ludzi czy pew* 
nych w artości. Co pew ien czas kogoś się 
u  nas likw iduje. „Kogoś trzeba będzie 
w ykończyć". Tak, niedaw no bezprzy* 
k ładne i zorganizow ane chamstwo unie* 
m ożliw iło pracę i w ygnało ze Lwowa 
pierwszego w  Polsce reżysera, jednego 
z najpraw dziw szych tw órców  teatru, 
Schillera. Dziś zaczyna się ni stąd  ni zo* 
w ąd rzucać k łody  pod  nogi teatrow i, 
k tó ry  w  okresie pięcioletnim  szeregiem 
doskonałych prem jer po trafił w  teatra* 
liźmie polskim  zająć miejsce czołowe. 
(„D ziady" Schillera—Pronaszki, „Mar* 

■chołt" R adulskiego—Daszewskiego, „Czło* 
w iek k tó ry  by ł czwartkiem" R adulskiego 
—Pronaszki, „O pera za 3 grosze" Radul* 
skiego—Rexa i in.).

W  ostatnim  num erze „Sygnałów " ano* 
nim ow y artykuł „N iedyskrecje teatralne" 
zaw arł w łaśnie taką typow ą likwidację 
w artości obecnego teatru  lw ow skiego. Po* 
tępił repertuar, odbronzow ał legendę o 
jego przyzw oitym  poziom ie, dopatrzy ł 
się fikcyjnego funduszu subwencjonują* 
cego dobre recenzje w  prasie i w radjo , 
skonstatow ał b rak  odpow iedzialnej kry*

tyki teatralnej. Poniew aż artykuł by ł nie* 
podpisany, jedno  miejsce zaniepokoiło  w 
nim osobliw ie: „Brak we Lwowie odpo* 
w iedzialnych i w ykształconych krytyków  
teatralnych. W ielu z nich poza teatrem  
lw ow skim  i przedstaw ieniam i amatorskie* 
mi na Zam arstynow ie lub  Łyczakowie in* 
nych nie w idziało. N ic dziw nego, że prze* 
wraca im się w  głowie i piszą megalomań* 
skie głupstw a". Któż mógł być autorem  
a rty k u łu ?  Jakiś stary w ytraw ny krytyk te* 
a tra ln y ?  może dośw iadczony człowiek 
teatru  oburzał się na tupet, ignorancję 
i n ieodpow iedzialność k ry tyk i?  A le po 
paru  dniach zagadka stała się jasna. Auto* 
rem okazał się — K arol K uryluk. Sytu* 
acja nie pozbaw iona kom izm u. Bądź* 
my szczerzy. G dzieś ty  w łaśnie Ka* 
ro lu  w idział inny teatr poza lw ow skim ? 
G dzieś w życiu w idział coś więcej poza 
przedstaw ieniam i na  Łyczakowie i Zamar* 
stynow ie, czegoś się wogóle w życiu nau* 
czył, napatrzył, nasłuchał poza seminar* 
jami polonistyki lwowskiej. Zresztą sam 
pisujesz recenzje teatralne. Tam masz spo* 
sobność pokazać, co potrafisz. Zobaczm y. 
Po recencji z „R ewizora", którego insceni* 
zacja była „jaknajdalej od dram atyczno 
realistycznej koncepcji M eyerho lda"(? l 11), 
tyle praw ie miejsca co G ogolow i, poświę* 
cono operetce. D osłow nie: „N a gościnnych 
w ystępach baw i już dawniej znana we 
Lwowie Jan ina K ulczycka. G ra ona rolę 
księżnej w komedjo*operetce A braham a 
„Przygoda w G rand  H otelu". Rzecz bar* 
dzo kasow a. Już na prem jerze by ły  wszy* 
stkie miejsca w ysprzedane. Reżyserja Ta* 
tarkiew icza. Ładne i miłe dekoracje O 
A xera“ . (Tyg. Ilustr. Luty 1936). W ięc tak. 
W ięc to  jest dopiero praw dziw a, fachow a 
i odpow iedzialna krytyka, na k tórą okła* 
myw ana i pozbaw iona prasy w idow nia 
teatralna czeka oddaw na.

Z tego w szystkiego nauczka na przysz* 
łość. M ożna długp i um iejętnie maskować 
to, że się niem a absolu tn ie nic a nic do 
pow iedzenia, m ożna ignorancję i pustkę 
stroić z pow odzeniem  w m askę niezgłę* 
bionej m ądrości, byle ostrożnie unikać 
rzeczy nieswoich. T u m ożna się łatwo po* 
śliznąć.

A rtyku ł K uryłuka w sposób zupełnie 
przypadkow y i praw dziw ie złośliw y złą* 
czył się w opinji teatru  z nazwiskiem 
m łodego krytyka film owego B. W . Le* 
wickiego.

W  recenzji z „Peer G ynta" Lewicki 
słw ierdził w  inscenizacji udział koncepcji 
dram aturgicznej H orzycy. N astępny  nu* 
mer „Sygnałów " przyniósł sprosto* 
w anie: nie H orzyca, ale Tatarkiew icz re* 
żyserow ał „Peer G ynta". Sam Lewicki 
przyznał się, że zarów no m aterjał do re* 
cenzji b ra ł z p lo tk i artytycznoskawiarnia* 
nej, jak  tem atu do sprostow ania dostar* 
czyło mu znow u spotkanie i rozm owa w 
garderobie teatralnej. Po  k ilku  dniach od* 
w ołanie Tatarkiew icza w ypierało się w 
prasie tej rozm ow y. Jeżeli może tu  być 
mowa o czyjejś winie, to  niew ątpliw ie 
Lewicki musi się do niej przyznać w tem 
m ianowicie, że zam iast omawiać dzieło 

I teatralne i kierow ać się w łasnem i o niem 
sądam i, poddał się sugestji p lo tk i teatral*!

Refleksje antyliberalne
Doktryna „Narady Gospodarczej".

O d b y ta  p o d  auspicjam i R ządu 
„N arad a  G o sp o d arcza" (czyżby wy
raz lekcew ażenia i b raku  zaufania do 
now ego p a rlam en tu ? ...)  zadow oliła 
jednych, rozczarow ała innych. Kto 
należy d o  zadow olonych? Przew aż
n ie  lub raczej w yłącznie —  sami u- 
czestnicy „N arad y ", którzy obecnie 
w licznych w yw iadach da ją  w yraz 
swoim  em ocjom . Rozczarow ana, obo 
ję tn a  lub niezadow olona jest... reszta, 
t. j. wszyscy ci, k tó rzy  byli... n ieobec
na.

O  „zadow olonych" nie będziem y 
tu mówili. Bóg z nimi. „R ozczarow a
n i" , „n iezadow oleni" nie m ają  racji.

„N arad a"  i jej uczestnicy (cii ak 
tyw ni i ton  nad a jący !) stali tw ardo 
i niezłom nie na gruncie klasycznego 
ustro ju  ekonom ji liberalnej a p rzy j
m ując jej dogm aty  jako  świętość i o- 
bo w iązujący w szystkich punk t wyjścia 
—  nie m ogli w  w yniku trzydniow ej 
p racy  dojść do innych rezultatów , a- 
niżeli te, do k tórych doszli. Jeśli m a- 
terja ły  „ N arad y "  b ęd ą  opublikow ane, 
to  znajdziem y w  nich napew ne syn
tezę pog lądów  i tęsknoty  świata po l
skiego liberalizm u gospodarczego. 
Poza świetną d jagnostyką, poza —  
pouczającą i zawsze pożyteczną —  
stroną  inform acyjną, statystyczna i 
porów naw czo krytyczną —  nie zn a j
dziem y we wnioskach „N arad y "  n i
czego, coby ośmielało się kazić lub 
deform ow ać om szałą doktrynę kapi
talistycznego ustroju.

Kto zatem  od „ N arad y "  oczeki
w ał —  już nie rewolucji, ale —  p o 
dm uchów  wiosennych now atorstw a, 
odwagi, zadatków  tw órczości ustro jo 
w ej n a  odcinku gospodarczym , ten  
p raw d opodobn ie  fatalnie nie o rjen to - 
w ał się w  charak terze „N arad y ". 
W szelkie p re tensje  ideow e „n iezado
w olonych" pod  adresem  „N arad y "  
nie m ają  ted y  rzeczowego uzasadnie
nia i muszą być „bez  rozpatrzen ia" 
o ddalone  jako „nieżyciow e" dziwac
two...
„Martyrologja inicjatywy prywatnej".

„U kry ty  na  sali zw olennik eta
tyzm u" p. Fabierkiew icz opow iada, 
że nigdy dotychczas jeszcze n ie w i
dział rów nie świetnie zorganizow ane
go ataku na t. zw. „p o lipa  e ta tyzm u" 
a dotychczasow a linję państw ow ej po
lityki cen. Z granie ataku, podział ról, 
finezja argum entów  świata liberalne
go —  były  m istrzowskie.

W  praktyce w yglądało to  tak.
Jeden  z głównych „bo jow ców " 

frontu  tego św iata (p . Sław iński) 
zgrom adził niem al wszystkie znane 
argum enty  z teorji ekonom ji, aby  u- 
dow odnić, że inicjatyw a p ryw atna
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GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
we Lwowie

w ydaje  książeczki oszczędnościowe na 
okaziciela lub im ienne, złotow e lub w 
złotych w złocie, p ła tne  na każde 
żądanie lub term inowe

W kładki oszczędnościowe złożone 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności 
w e Lwowie,
k o r z y s t a j ą  z  p o r ę k i  p a ń s t w a .

Fundusz rezerw ow y wynosi ponad

4,000.000 zl.

no*kawiarnianej i w  n iedopuszczalny spo* 
sób posłużył się nią w  recenzji.

Przecież spraw a autorstw a H orzycy 
w inscenizacji, względnie dw udzielności 
realizatorskiej wymaga w yjaśnienia. Kto 
trochę chociażby orjentuie się w organiź* 
mie teatralnym , wie w  jakim  sensie może 
być mowa o tej dw udzielności, na czem 
w teatrze polega rola kierow nictw a lite* 
rackiego, w  czem w yraża się ona w przed* 
stawieniu. N a przygotow aniu  poprawne* 
go tekstu literackiego, na opracow aniu li* 
terackiem  ró l aktorskich, na t. zw. 
„W ortregie", wreszcie na wypracowa* 
niu ogólnej koncepcji u tw oru i zmiesz* 
czeniu jej w w ym iarach scenicznych. Naj* 
właściwiej określa tę rolę pojęcie „dra* 
m aturga" w tym  sensie, w  jakim  użył go 
Lessing w „H am burgische D ram aturgie" 
i w tym  sensie udział H orzycy  w każdem  
w ażniejszem  przedstaw ieniu jest najzupeł* 
niej w idoczny i łatwo stw ierdzalny. — 
W  dyskusji, k tóra na ten  tem at pow inna 
się rozw inąć i do której się zresztą palę, 
m ożnaby najdokładniej w skazać na czem 
koncepcja H orzycy w „Peer G yncie" po* 
legała.

Z a parę la t dziennikarskie ataki w  ro* 
dzaju wyżej cytow anych, w  zestawieniu 
z datam i w ystaw ienia D ziadów , Marchoł* 
ta, C złow ieka k tó ry  by ł czwartkiem i in. 
będą  jak  starośw iecki szpargał, jak  wy* 
żółkła broszura z czasów H ellera, urocze 
curiosum  antykw arskie.

Wilhelm Korabiowski

kierow ać się m oże w swym całokształ
cie tylko m otyw em  rentow ności, że 
w arunkiem  jej rozw oju jest b rak  in
gerencji Państw a, w  szczególności w  
dziedzinie cen, że zniżać ceny m ożna 
tylko poprzez zniżkę kosztów  produk
cji i t. d. Stw ierdził, że tych w arun
ków  dotychczas inie było i że w sku
tek  tego o inicjatyw ie pryw atnej w 
szerszych rozm iarach nie m ogło być 
mow y.

Inny ideolog pryw atnej inicjatyw y 
(p . Stypiński) dał obraz jej osacze
nia psychicznego przez etatyzm  i tych 
niezm iernie ciężkich wysiłków, jakie 
m usi w ykonyw ać, aby  stawić czoło 
biurokratycznem u nastaw ieniu ap a ra 
tu adm inistracji państw ow ej. U bole
wał np ., że Państw o nie zgodziło się 
na odprow adzanie  w ód ściekowych 
do D unajca z pro jek tow anej fabryki 
celulozy, nie m artw iąc się zgoła tem , 
że wówczas uległoby nieuniknionem u 
zniszczeniu jed y n e  w  E uropie m iejsce 
lęgu specjalnego typu łososi.

W odzem  i głów nym  „udarn ik iem " 
frontu atakujących liberałów  by ł o- 
czywiście pos. W ierzbicki, dyrek to r 
Lew jatana. N iem a potrzeby  stresz
czać tu znanych kanonów  ekonom ji 
liberalnej, k tórych  p. W ierzbicki b ro 
nił, jak  ewangelji. C iekawszy będzie 
p rzyk ład  konkretnego interesu, wysu
niętego, m iędzy innem i, przez tego 
znakom itego liberała. P. W ierzbicki 
zaatakow ał p rzedsiębiorstw o p ań st
w ow e M ościce— Chorzów , ponieważ 
w ystępuje ono z nową m etodą  p ro 
dukcji, k tó ra  w  rezultacie przyniesie 
silne po tan ien ie  cen naw ozów  fosfo
row ych, dostarczanych przez to 
przedsiębiorstw o państw ow e. W sku
te k  tego, kartel superfosfatow y ze 
swemi przestarzałem i m etodam i p ro 
dukow ania drogim  naw ozem  —  bę
dzie musiał zejść z rynku. P. W ierz
bicki zatem  chciałby swym atakiem  
zabezpieczyć kapitał u lokow any w 
przem yśle superfosfatow ym  przed 
niebezpieczeństw em  postępu  gospo
darczego, chciałby zabezpieczyć te
m u kapitałow i trw ałą ren tę  kartelow ą, 
kosztem  rolnictw a. T u  stoim y już —  
jak  mówi p. Fabierkiew icz —  przed  
zjaw iskiem  najgłębszej degeneracji 
ustro ju  kapitalistycznego. U strój, k tó 
ry był swego czasu potężną dźwignią 
rozw oju  gospodarczego, dzisiaj staje 
się czynnikiem  ham ującym  postęp , 
gotów  jest w ykupyw ać i niszczyć n o 
we wynalazki, tak, jak .w  okresie po
czątkow ej fazy form ow ania się kapi
talizm u, rzem ieślnik gotów  był nisz
czyć m aszyny —  kry je  się poza oko
py  porozum ień kartelow ych, szuka 
ochrony w p ak tach  swych p rzedsta
wicieli z R ządem .

P rzykład  cytow any nie jest dziś 
w yjątkiem . Stał się regułą. Sam ary- 
tanizm  gospodarczy, form alnie p o tę 
piany, w prak tyce pozostaje naczelną 
w ytyczną konkretnej działalności 
wszelkiego typu  i rodzaju  rep rezen- 
tacyj gospodarczych, tw orząc w  ten 
sposób n a tu ra lne  pod łoże dla drożyz
ny w yrobów  przem ysłow ych i d la  szu
kania pokrycia koniecznych zniżek 
cen w  płacach zarobkow ych.

I wreszcie ten najzabaw niejszy  
i najgłębiej inicjatyw ę p ryw atną  kom 
prom itu jący  paradoks. W olność od 
Państw a! N ieskrępow ana niczem sw o
boda! W olna konkurencja, itd ., dtd., 
te wszystkie em fatycznie przez libe
ra łów  w  „N arad z ie" głoszone fraze
sy, kończą się z zasady  najbardziej —  
teoretycznie, logicznie —  nieoczeki- 
w anem  „ceterum  censeo": Rządzie
pom óż, R ządzie daj pieniądze na... 
inicjatyw ę pryw atną... K toś to  świet
nie określił: zetatyzow ana in icjatyw a 
pryw atna... A  m oże przedew szyst
kiem  do gruntu zak łam ana? Pos. 
M iedziński w  debacie budżetow ej w 
Sejm ie przytoczył taki pouczający 
p rzyk ład : gdy p rzed  inicjatyw ą p ry 
w atną  stanęła  k onkre tna  możliwość 
zrobien ia doskonałego interesu i w y
łożenia n a  ten cel 5 m iljonów  zło
tych —  ta  „ in ic ja tyw a" skłonna była 
zaryzykow ać ...kilkadziesiąt tysięcy 
złotych, reszty  ryzyka dom agała  się 
od... Państw a...

Jakość czy ilość?
P rzejdźm y jed n ak  spow rotem  do

doktrynalnych  podstaw  „N arad y  . 
F ilozofja jej rad ab y  uczynić z Polski 
Państw o, w yposażone we wszelkie ce
chy klasycznego ustro ju  kapitalistycz
nego. Polska, k tó ra  w skutek w ieko
wej z górą niew oli politycznej, zna
lazła się poza naw iasem  rozw oju go
spodarczego w  okresie pow stania, 
rozkw itu i chylenia się ku upadkow i 
system u kapitalistycznego —  m iała
by, w  myśl założeń tej filozofji, n a d 
robić dziś te, nie z w łasnej winy, p rze
żyte zaniedbania, dogonić Europę 
„późnokapita listyczną" i zrów nać się 
z nią. Nic to , że ta  E uropa przezw y
cięża już coraz wyraźniej i bezspor- 
niej system  gospodarki kapitalistycz
n e j; nic to, że b iedna, pozbaw iona 
w łasnych kapita łów  i iindustrjalizacji 
Polska, nie posiada n ieodzow nych 
elem entów  do rzeczywistego „ n ad ra 
b ian ia" procesów  nieodbytych  w spól
nie z Europą 1 9 w iek u ; nic to  w resz
cie, że tak ie  „n ad ro b ien ie"  niem ożli
w e jest do pom yślenia w  ciągu kilku 
lat, gdy era m łodości, dojrzałości 
i starości kapitalistycznego ustroju li
czy sobie z góra stulecie istnienia. Nad 
życiem panow ać m a  doktryna!

Czy zjaw iska gospodarcze są isto
tn ie  zjawiskam i ilościowemi a  nie ja- 
kościowem i?

N apew ne były  takiem i w  okresie 
p rym atu  gospodarczej myśli liberal
n e j. Państw o, pozbaw ione swego 
pierw otnego znaczenia i sprow adzo
ne do roli policyjnej m aszyny p o rząd 
kującej, zostało zredukow ane w tym  
okresie p rzez feudalizm  kapitału  fi
nansow ego. Feudalizm  ten, w yzuty z 
jakiegokolw iek w artościow ania etycz
nego, regulow ał produkcję  i spożycie 
n ie w ed ług  organicznych po trzeb , ale 
w ed le  indeksu akcyj, filozofji dyw i
dendy  i reżim u papieru  giełdowego. 
G ospodarka  liberalna oderw ana od 
idei państw a, narodu  i kultury, jako  
k a tego rja  czysto kw anty tatyw na i m e
chaniczna, p row okow ała przeciw ień
stwo kapitału  i pracy. Pojęcie p ro 
dukcji uległo zw yrodnieniu etyczne
mu, ma zasadach  cen i  rentow ności 
budow ał się świat po jęciow y tej go
spodarki.
Powrót do romantyzmu gospodar

czego.
W iek 2 0 -ty  będzie  w  dziejach 

E uropy  napew ne w iekiem  przezw y
ciężania i likw idow ania podstaw  -—• 
przedew szystkiem  —  m oralnych, n a  
k tórych oparł się, rozw inął i zdege- 
nerow ał system  pryw atnej gospodarki 
kapitalistycznej.

O peru jm y jed n ak  konkretnym i 
przykładam i tych likw idacyjnych p ro 
cesów. Z w róćm y np. uw agę na wysi
łek ideologów  gospodarczych n a ro 
dow ego socjalizm u w  Niemczech. M o
żem y się z nim godzić lub nie godzić, 
m ożem y go tak czy inaczej kwalifi
kować, m ożem y stw ierdzać rozbież
ność jego z rzeczywistością —  nie 
m ożem y jed n ak  nie dostrzegać go 
i nie uznaw ać jego  m ocy i w pływ u 
sugestywnego na masy.

N arodow i socjaliści w  Niemczech 
burzą przedew szystkiem  tezę liberal
ną, jakoby  gospodarka  szła przed po
lityką i by ła  „przeznaczeniem " Nie
m iec („W irtschaft unser Sch icksal"). 
G ospodarka  dla narodow ych  socjali
stów  —  to  system  środków , u jętych 
nietylko przyrodniczo, a  więc em pi
rycznie, ale i poznaw czo, w oluntary- 
stycznie, w  służbie celów  wyższego 
rzędu. Idea tak  po jętej gospodarka, 
wysuwa zasadę św iadczenia przed  za
sadę ceny, zasadę zaspokajan ia  p o 
trzeb  przed  zasadę rentow ności, zy
sku, zasadę odpow iedzialności p rzed  
zasadę spekulacji, zasadę w artości 
etycznych przed  zasadę m echanicz
nego przyczynow ego procesu. C hro
nicznie pow tarzające  się kryzysy d k a 
tastro fy  system u kapitalistycznego do 
w iodły, że nap różno  szukalibyśm y w 
nim  sam ym  zdolności w yjścia z im
pasu. G ospodarka  m usi być p o d p o 
rządkow ana wyższem u państw ow e
mu, politycznem u celowi, k tórego 
sta je  się celowo używ anem  narzę
dziem. G d y  jest odw rotnie, wówczas 
w szystkie żywe siły polityczne n a ro 
du zużyw ają się i absorbu ją  leczeniem 

(D okończenie art. na str. 6)



N O W E  C Z A S Y

kultura fizyczna
Problem olimpijski w świetle 
Garmisch-Partenkirchen

M inął już m iesiąc od  zim owych Igrzysk 
O lim pijskich, a poniew aż w sporcie na* 
czelnem hasłem  jest tem po, więc też o tem 
co by ło  w G arm ischsPartenkirchen mówi 
się coraz m niej. N aw et dyskusja prasow a
0 ro li jakąśm y tam odegrali i szeregu wy* 
nikających stąd  w niosków  — przycicha. 
Z resztą mam y na karku  właściwą batalję : 
B erlin w  sierpniu. G arm isch to  by ła  tylko 
w stępna potyczka. N ie od  rzeczy tedy  bę* 
dzie om ów ić kwestję olim pijską, zebrać 
ciekawsze uwagi i w nieść do dyskusji pro* 
bierny pom inięte — tem bardziej, że mają 
one znaczenie zasadnicze.

ID E A  O L IM P IJS K A .
Ideę now ożytnego olim pizm u albo neo* 

olim pizm u definiuje jeden  z polskich 
znaw ców  przedm iotu  jako zesp ó ł wysil* 
k ó w , k tó re  s łu żą  u rzeczy w is tn ien iu  dąż* 
n o śc i m ie rzen ia  z ap o m o cą  zaw o d ó w  olim* 
p ijsk ich  d o ro b k u  n a ro d ó w  n a  p o lu  ćwi* 
czeń  f izy czn y ch  z w an y ch  sp o rtam i. Spor* 
ty  b o w iem  są  g lów nem  n a rzę d z ie m  wy* 
c h o w an ia  fizy czn eg o  m ło d z ieży  — n a  
w z ó r  i p o d o b ie ń s tw o  ta k  sam o pojm ow a* 
n eg o  w sp ó łz a w o d n ic tw a  p lem io n  staro* 
ży tn e j G rec ji, zn a jd u jąc eg o  p o d ó w czas  
sw ój w y ra z  w  Ig rzy sk ac h  O lim p ijsk ich .

Idea ta przedziw nie zespala rozżarzo* 
ne ambicje narodow e i rasowe z rycer* 
skimi i lojalnym i sposobam i w alki p rzy  
rów noczesnem  poszanow aniu  dla prze* 
ciw nika i poczuciu koleżeństw a. O parta  
na  płaszczyźnie dem okratycznej skupia 
w szystkie rasy, narody , klasy i stany w 
bezkrw aw ej walce — w szyscy są narów ni 
trak tow ani, każdy  może zwyciężać. M imo 
ram m iędzynarodow ych olimpizm jest 
podłożem  rozw oju  nacjonalizm u i daje 
mu ujście w  form ach szlachetnych, nie za* 
wsze spotykanych w  innych dziedzinach. 

P L A M Y  N A  S Ł O Ń C U .
Jedynym  w arunkiem  udziału  w Olim* 

pjadzie jest nieskazitelna przeszłość spor* 
tow ca, a w  tem mieści się am a to rsk ie  trak* 
to w a n ie  sp o rtu .

Ten ostatni m om ent by l już niejedno* 
krotnie  przyczyną w ielu międzynarodo* 
w ych napięć w sporcie (afera N urm iego)
1 przy  całym entuzjazm ie dla spraw y olim* 
pijskiej — przyznać trzeba, że kanon o 
am atorstw ie odgryw a p o dobną  rolę jak  
prohibicja w  A m eryce p rzed  * Roosvel* 
tow skiej.

To jest jedna  z ciemnych plam  słońca 
olim pijskiego.

W  każdym  razie o fic ja ln ie  w  szrankach 
olim pijskich spo tykają  się ty lko am atorzy. 
T en w ym óg obniży ł natu raln ie  w artość 
sportow ą w ielu w yników . W  boksie np. 
szczytow ą klasę przedstaw iają zawodow* 
cy, tak sam o w piłce nożnej. M im oto jed* 
nak zwycięstwo olim pijskie jest świadec* 
twem doskonałego w yczynu sportow ego. 

T R IU M E A L N Y  P O C H O D .
Tw órcą idei olim pijskiej a równocześ* 

nie głów nym  m otorem  przybran ia  jej w 
realne form y jest F rancuz P iotr de Cou* 
bertin , którego kandydatu rę  postanowio*

no  ostatnio w ysunąć do pokojow ej nagro* 
dy N ob la . Pierwsze igrzyska ery nowo* 
żytnej po 1500*letniej przerwie odby ły  się 
roku, w  A tenach — a więc 40*ci lat tem u. 
roku, w A tenach — a więc 40*cie lat tem u. 
O d tej po ry  O lim pizm  w swym triumfal* 
nym  pochodzie ob jął cały świat. Odbywa* 
jące się co 4*ry lata igrzyska trak tu je  się 
dziś już n iety lko  jako  same zaw ody spor* 
tow e, ale kw estja udziału  w  O lim pjadzie 
przedstaw ia obecnie niem al wszędzie je* 
d e n  z w ażn ie jszy ch  p ro b lem ó w  poszczę* 
g ó ln y ch  p ań stw .

S P O R T  N A  D R U G IM  P L A N IE .
O d r. 1924 olim pjady dzielą się na dw a 

działy : sportów  letnich i zim owych. Ostat* 
n ia w  G arm isch*Partenkirchen by ła  czwar* 
tą z rzędu olim pjadą zim ową i swemi roz* 
m iaram i przeszła w szystko, co się dotych* 
czas na tem p o lu  działo. N iem cy jako  or* 
ganiza torzy  nadali igrzyskom  takie gigan* 
tyczne rozm iary, że przytłaczały  one, zda* 
niem  znaw ców  — w prost swym ogromem. 
T rzecia Rzesza w ydała na organizację 
O lim pjady 15 m iljonów  marek. I mimo 
rekordow ej ilości w idzów, bo sięgającej 
w  ostatnich dniach igrzysk 140 tysięcy, 
mimo szreegu trw ałych inwestycyj jak : bu* 
dynki, objek ty  sportow e, drogi, now e węz* 
ły i linje kolejow e, im prezy zim owe za* 
kończyły  się bezw ątpienia deficytem.

N iem com  nietyle chodziło  o stronę 
sportow ą, ile o a k t p ropagandow o*poli=  
ty czn y , i pod  tym  względem  w ysiłki ich 
nie poszły na  m arne.

N iem cy, przy  przysłow iow ych zdolno* 
ściach na po lu  organizacyj nem — odnie* 
śli sukces olbrzym i — tem bardziej godny 
podkreślenia , iż spotkali się z n ienotow aną 
do tąd  akcją przeciwko O lim pjadzie ze 
strony  czynników  w ysuw ających jako ar* 
gum ent, spraw ę obow iązującego tam ra* 
sizmu. D otychczas w pływ y przeciw ników  
Rzeszy na tem po lu  okazały się niewy* 
starczającem i, przytem  należy podkreślić 
pełną lo jalność organizatorów , k tórzy  mi* 
mo „ustaw  N orym berskich" uszanow ali w 
całej pełni ideę olim pijską, opartą na jak* 
najglębszem  ujęciu dem okratycznem . Co* 
praw da, rasizm przez sam ych N iem ców  
nie by ł rygorystycznie stosow any. — 
W  drużynie hokejow ej niemieckiej grał 
sprow adzony specjalnie przez sportow ego 
F iihrera em igrant żydow ski z M adrytu .

D la dokładnego zobrazow ania podaje* 
my, że w dotychczasow ych igrzyskach zi* 
mow ych startow ało:

r. 1924 w C ham onix 293 zaw odników  
z 16 państw , r. 1928 w St. M oritz 492 za* 
w odników  z 25 państw , r. 1932 w Lake* 
P lacid 407 zaw odników  z 17 państw , r. 
1936 w  Garm isch*Partenkirchen 1065 za* 
w odników  z 28 państw .

P O L A C Y  W  G A R M IS C H .
Z niew ątpliw ie dobrze znanych naogół 

w yników  sportow ych, specjalnie zaś na* 
szych zaw odników , ograniczym y się jedy* 
nie do podkreślenia napraw dę pięknego 
sukcesu St. M arusarza w skokach narciar*

wiecznie chorej gospodarki. N arodo
w y socjalizm  obala tezę o przeciw ień
stwie nacjonalizm u i socjalizm u, do
w odząc, że są one jednem  i tem  sa
m em , uzew nętrznieniam i żyda , opar- 
tem i n a  fundam encie rasy. W  życiu 
gospodarczem  oznacza to  negację 
anarchicznego indyw idualizm u, ale 
afirm ację tw órczej osobowości, w roś
niętej w  n a ró d ; negację nieorganicz
nego  uniw ersalizm u ludzkości, ale p o 
tw ierdzenie tw órczej całości n a ro d o 
wej.

W  tem znaczeniu uw aża się go
sp o d ark a  narodow o -  socjalistyczna 
za przeciw ieństw o zdecydow ane za
rów no ekonom ji liberalnej, inicjatyw y 
pryw atnej, ja k  i m arksizm u, k tó ry  w 
istocie swej jest sprzym ierzeńcem  in
dyw idualistycznego, p ryw atnego ka
pitalizm u. T eoretycy  system u gospo
darki nar. socjalistycznej (H an s 
Buchner, G ottfried  F eder i inni) n a 
w iązują do t. zw. rom antycznej szko
ły gospodarczej niem ieckich teo re ty 
ków  z pocz. 19 w ieku, jak  A d am  
M uller, H . T hiinen i Fr. List, uw aża
jąc  ich za p rekursorów  narodow ego 
socjalizm u, jak o  tych, którzy  w  d o 
bie narodzin  ekonom ji liberalnej po
tępiali zasadę w olnej konkurencji, o- 
graniczall pojęcie pryw atnej w łasno

ści i wiązali ściśle ideę gospodarki 
z dobrem  całości narodow ej.
Ku nowemu moralnemu klimatowi 

gospodarki.
A  zatem  pow ró t do „ro m an ty z

m u" gospodarczego! Jakież to dale
kie i rew olucyjnie obce sztyw nem u 
racjonalizm ow i naszych m ocno za- 
późnionych, staroświeckich liberałów  
z „N arad y  G ospodarczej' !...

U  podstaw  nowych, czy też 
w skrzeszonych starych myśli gospo
darczych, w szędzie gdzie one się p o 
jaw iają  —  leży elem ent dynam izm u, 
woli, naw et ryzyka. G ospodarkę o d 
da je  się całkow icie w  służbę jedno li
tej nadrzędnej ideji politycznej, wcie
lonej w  państw o i przez nie realizo
w anej. G ospodarka  sta je  się służbą 
tej nadrzędnej ideji, organizującej 
w yobraźnię m asy narodow ej —  p rze
s ta je  być celem  sam ym  w  sobie.

Jak iż  now y, o ileż zdrow szy kli
m at m oralny  stw arza takie właśnie 
jakościow e w idzenie i w artościow anie 
zjawisk gospodarczych... N iedostatek, 
naw et nędza sta je  się wówczas czemś, 
co w arto  dziś mężnie, bez szem rania 
przeżyć i pokonać, aby  oglądać ju tro  
trjum f tw órczego człow ieka i wielkie
go narodu.

Stefan Luty.

Ostrzeżenie i
Z  dniem  15 październ ika 1935 

uniew ażniono akw izytorskie upo
w ażnienia do  przyjm ow ania p re
n u m era t na  rzecz naszego pism a.

Ponieważ obecnie zupełnie za
przestano akwizycji prenumerat, 
przestrzegamy przed grasującymi 
oszustami.

P renum eraty  należy w płacać je 
dynie  za pośrednictw em  przeka
zów  rozrachunkow ych.

Administracja 
„Nowych Czasów"

skich, w sp o m n ieć  ró w n ie ż  n a le ży  o  sta* 
łych postępach łyżw iarza K albarczyka i 
w yraźnem  skrzyw dzeniu hokeistów  przez 
sędziego belgijskiego. Reszta spisała się, 
z w yjątkiem  fatalnego w ystępu patro lu  
w ojskow ego, dobrze. W yniki te jednak 
nie zaspokoiły  ambicji narodow ej nasze* 
go szerokiego ogółu, k tó ry  niezorjentowa* 
n y  dobrze a do tego karm iony licznemi 
w iadom ościam i w  okresie przygotowaw* 
czym, spodziew ał się czegoś więcej. N ie 
m yślano o tem, że inni rów nież przygo* 
tow yw ali się i jak  się okazało lepiej ani* 
żeli my. Jesteśm y Państwem miodem, brak  
nam  jeszcze w ielu w arunków  i doświad* 
czenia. Przecież o k re s  p rzy g o to w aw czy  
rozpoczął się dopiero  ub. lata i dla na* 
szych mistrzów, specjalnie sportów  zimo* 
w ych, b y l b a rd z o  k ró tk i.

N awiasem  należy przytem  zaznaczyć, 
iż w edług opinji speców należało rów nież 
w ysłać parę łyżw iarską pp. B ilorów nę 
i kpt. Kowalskiego, k tó rzy  mieli szanse 
na  zajęcie piątego względnie szóstego 
miejsca, a więc punktow anego.

Rezultaty  G arm isch dały  asum pt do 
dyskusji, w  której nasza najpow ażniejsza 
prasa sportow a podnosi, iż olim pijski kie* 
runek  w  sporcie polskim  nie jest przez 
czynniki państw ow e należycie doceniany, 
a naw et u trudn ia  się jego rozw ój. Spraw a 
ta staw iana jest w  form ie w yrzutu , przy* 
tem podnosi się, że w yłączne skierow anie 
uwagi na um asowienie sportu  z pominię* 
ciem względnie niewielkiem zainteresowa* 
niem dla strony  rekordow ej jest zjawi* 
skiem szkodliw em .

C zy tak  jest w  istocie—o tem przekony* 
w uja najlepiej w łaśnie, ostatnie igrzyska.

„ T A JE M N IC A "  Z W Y C IĘ S C Ó W .
Punktacja państw  na podstaw ie wyni* 

ków  uzyskanych w G arm isch w ygląda na* 
stępująco:

1) N orw egja,
2) N iem cy,
3) F in land ja ,
4) Szwecja i t. d. — na 9*em miejscu 

W łochy, które odniosły  w ielki sukces 
zwyciężając w biegu narciarskim  patro lu  
w ojskow ego. 17*tą lokatę zajm uje Polska.

Pierwszym  w nioskiem  jaki się tu  nasu* 
w a jest to , że n a jlep sze  lo k a ty  o lim p ijsk ie  
za ję ły  te  p ań stw a , w  k tó ry c h  w y ch o w an ie  
fizyczne  jes t u d z ia łem  całego  społeczeń* 
stw a.

W  tych krajach trudność przedstaw ia 
kw estja w yboru  reprezentantów  z p lejady 
kandydatów . A  u nas cała nadzie ja na 
w zględny sukces opiera się na  2*ch czy 
3*ch sportow cach, k tó rzy  nie m ają zastęp* 
ców. I m imowoli nasuw a się pytanie, jaki 
b y łby  w ynik w Garm isch, gdyby  grypa 
M arusarza nie ustąpiła na czas, lub  gdyby 
z hokeistów  W olkow ski czy Stogow ski nie 
mogli brać udziału  w  Igrzyskach? W  bie* 
gach łyżw iarskich mam y także ty lko  Kai* 
barczyka a potem  nic i długo * długo nic.

W eźm y pod  uwagę sporty  le tn ie: Ku* 
sociński się skończył, używ ając słow nika 
sportow ego, a następcy nie w idać, N oji 
jeszcze nie dorósł do szczytów  klasy  olim* 
pijskiej, nasza najw iększa nadzieja na Ber* 
lin : to  K ucharski w  biegach na  średnie 
dystanse, V erey w  w ioślarstw ie, Wajssów* 
na w  dysku i W alasiew iezów na — zresztą 
owoc nie naszej pracy — a jeśli jedno 
z nich w  ostatniej chwili nie dopisze — 
to kto ich zastąp i?  Pustka!

Stąd jasny  wniosek, że bez oparcia o 
masy, trudno  o trium fy olim pijskie. Nie* 
k iedy w praw dzie w ystrzeli jakiś meteor, 
po k tórym  jednak  znów  następuje ciem* 
ność — hodow anie tylko gw iazd sporto* 
w ych w ygląda tak, jak  gdyby  p rzy  budo* 
wie kościoła po założeniu fundam entów  
odrazu  ustaw iono szczyt w ieży, b y  moż* 
na z niej grać hejnał radości głoszący o 
m onum entalności nieistniejącego gmachu.

T y lk o  em an ac ja  m as g w aran tu je  pow o* 
d z en ie  o lim p ijsk ie  i podana na  wstępie 
definicja olim pizm u tak  tę sprawę ujm uje.

D latego, jeśli śni się nam  sztandar bia* 
lo*am arantowy na  głów nym  maszcie jako 
oznaka zwycięstwa — to musim y w dzi* 
siejszych w arunkach cały w ysiłek skiero* 
wać na  um asowienie w ychow ania fizycz* 

nego w  społeczeństwie. T . L.

życie społeczne

Inwokacja do ministra pracy
P rasa i opinja, dom agająca  się 

coraz bezw zględniej od R ządu ener
gicznej akcji w  kierunku przebudow y 
społecznej —  rośnie jak  na droż
dżach. Jest to jed en  z najbardziej 
znam iennych objaw ów  po  śmierci 
M arsz. Piłsudskiego! i p o  uchw aleniu 
nowej konstytucji.

W ychodzi w W arszaw ie tygodnik  
„ Ju tro  p racy " , redagow any przez 
działaczy społecznych i posłów , bar
dzo zbliżonych do pułk. Sławka. 
W  ostatn im  num erze (z 8 b. m .)  te 
go p ism a znajdu jem y patetyczną a 
przez to  bardzo  charakterystyczną d la  
tego środow iska inw okację do m ini
stra  pracy  p. t. „Gdzie jesteś polski 
ministrze pracy? Co robisz? Jak się 
twoja myśl kształtuje? Kiedy zacz- 
r iesz rządzić?" C ytujem y te  ciekaw e 
uw ag i:

Polski M inistrze Pracy! Stoisz na czele 
resortu, pośw ięconego zagadnieniom  pra* 
cy. Tobie podlegają spraw y bezrobocia, 
zatrudnienia i ochrony  pracy. T obie pod* 
legają spraw y ubezpieczeń społecznych, 
tak  w ażną rolę odgryw ające w utrzyma* 
n iu  poziom u życia p racy najem nej na ja* 
kim takim poziom ie. T obie podlegają 
spraw y zdrow ia całej ludności Polski.

Polski M inistrze P racy: zagadnienie
ochrony  i rozw oju  żywej siły ludzkiej są 
naczelnem i zagadnieniam i państw a całego.

Szerokie m asy ludności są podstaw ą 
rozw oju  potęgi N arodu  i Państw a. Stano* 
wią niezniszczalny i w ieczny rezerw uar sił 
narodu . W  masach tych tkw ią w artości 
cyw ilizacyjne N arodu . W  nich drzemie 
genjusz rasy polskiej. M asy te czekają, by  
obudzona energja skierow ana została w 
łożysko pracy dla d ob ra  zbiorow ego, dla 
potęgi Państwa.

G dzie jesteś polski M inistrze P racy. 
Jaką m yślą są w iedzione podw ładne To* 
bie organy. Jaką  linj ę działania o b ra ły . 
O chrona pracy, czy ochrona kapitału , 
zw łaszcza cudzoziem skiego. K oncentracja 
w arsztatów  pracy, czy też pow iększanie 
stanu zatrudnien ia  w  przedsiębiorstw ach 
krajow ych. K olonizacja w olnych obszar 
rów  na terenie Polski, czy też szukanie 
zam orskich obszarów  em igracyjnych. 
U pust najlepszej krw i z organizm u naro* 
dow ego, czy też skierow anie in icjatyw y 
w k ierunku  rozstrzygnięcia spraw y prze* 
ludnienia m iast i wsi.

Jaką  linję obierasz. Jakiem i ideam i o* 
żyw iony będziesz spraw ow ał w ładzę w 
swym resorcie. C zy m yśl T w oja zdąża 
w kierunku  w zm ocnienia potęgi gospo* 
darstw a narodow ego, czy też idziesz po 
lin ji bezpłodnej i drobnej pracy sprawo* 
w ania kon tro li n ad  swemi agendam i.

Dlaczego nie rządzisz? Rolnictw o, han* 
del, przem ysł, rzem iosło. W ażne dziedzi* 
ny  życia gospodarczego. Ich rozw ój po* 
m naża zasoby  d ó b r m aterjalnych. Wszyst* 
ko to służy żyw em u człowiekowi. T y  zaś 
stoisz na czele najw ażniejszego reso rtu . 
Inne resorty, dbają  o rozw ój dó b r mater* 
jalnych. T y zaś stoisz na czele resortu  — 
którego celem jest żyw y człowiek. Tem u 
celowi służy cala gospodarka narodow a.

A  więc w yjdź z ukrycia polski Minis* 
trze Pracy. P rzyjdź spraw ow ać rządy  w 
swoim resorcie. C zekają na  Cię zastępy  
bezrobotnych. M inistrow ie Przem ysłu i 
H andlu , Rolnictw a czekają być w skazał 
im linję działania. M łode pokolenie ze 
świeżemi siłami czeka na  Twe rozkazy . 
Idź i p row adź m łodych do w alki i p racy  
o W ielką Polskę.

Zacznij kierow ać gospodarstw em  naro* 
dow em  w Polsce.

Gdzie Jest czołowe kolumna 
społeczna?

P o d ją ł to py tan ie  senator Malski 
■w senackiej dyskusji generalnej i roz
toczył p rzed  słuchaczam i obraz poło
żenia, nasycony niepokojąco ciem ne- 
m i barw am i.

Doszliśm y —  m ówił —  w życiu 
publicznem  do koszm arnego stanu, 
w  którym  każdy  budżet zarów no p ań 
stwowy, jak  i sam orządow y, jak  i ja 
kiegoś zbiorow ego ciała budzi obaw ę, 
czy aby  te p ien iądze nie idą na m ar
ne. D la nas bud że t to nie schem at, to 
n ie  tylko finanse, ale samo życie. Słu- • 
sznie usłyszeliśmy naw oływ anie R zą
du do w ydobyw ania się na  jakiś ludz
ki poziom  i pragniem y, aby zapow ie
dzi R ządu by ły  realizow ane. A le  je 
żeli naw ołuje się inicjatyw ę pryw atną 
do aktywności, to należy przecież p a 
m iętać o tem , że pó jdzie  ona w yłącz
nie po zysk, że nie m am y w łasnych 
przem ysłow ców , patrio tycznego  kapi
ta łu  i przem ysłu, m am y ty lko dyrek
torów , ja k  stw ierdził p. K lam er. Nasz 
kapitał p rzypom ina daw nych raub- 
ritterów . Nie uruchom i on inwestycji, 
k tó re  naw et w  Niemczech są w  70 
proc. państw ow e, n ik t dziś n ie  w ierzy 
w kapita ł —  tak ja k  nie w ierzy się 
bankom  pryw atnym . Ożywienie ży
cia gospodarczego może być rozwią
zywane jedynie społecznie i przez 
Państwo. R ząd naw ołuje do m obili
zacji sił.

A le  jeżeli idzie o życie społeczne 
i gospodarcze, to nie w idzim y tej ka
dry  i tych celów, w imię k tórych mie
libyśm y się m obilizować. Życie nasze 
zostało obecnie uproszczone niesły
chanie p rzez p race referentów  bezpie
czeństw a w adm inistracji. K adra ży
cia społecznego musi być tak, jak  ’ 
daw niej, obóz niepodległościow y.

W  r. 1920 nie byliśm y obrońca
m i kapitalistów  i ludzi, um iejących 
sobie urządzać życie. T e m arzenia 
m uszą być spełnione, to  jest w łaśnie 
luk, łączący przeszłość z przyszłością.

W ydobycie w artości m oralnych  um o
żliwi stawianie i rozw iązyw anie zaga
dnień społecznych, k tó re  m uszą być 
obecnie realizow ane przez tych, k tó 
rzy o. nich w  bo ju  marzyli.

Dziś jed n ak  jest inaczej. 1 z tego  
najpew niej pow odu straciliśm y łącz
ność z m łodzieżą. M łodzież chce i m u
si być użyteczna, bo niem a większej 
traged ji poza poczuciem  nieużytecz- 
ności. D otychczas do m łodzieży p o d 
chodziło się z pieniądzem  i aw ansem , 
albo z pałką. Poza wszystkiem i tak ie- 
m i zjawiskam i, poza tragicznem i nie
porozum ieniam i coś tli, ale co, zro
zum ie R ząd  w tedy  dopiero, jeśli zd o 
będzie się na bezpośredni kontak t 
z m asam i.

O bóz niepodległościow y musi się 
odnaleźć, m usim y znaleźć przede
w szystkiem  sami siebie, bo m y jes
teśm y za w szystko odpow iedzialni. 
Byliśmy niegdyś na czele społeczeń
stw a w  budow aniu  niepodległości i 
państw a dzięki intuicji W odza, ale w 
zetknięciu z życiem społecznem  i we- 
winętrzno -  politycznem  jesteśm y w 
defenzywie. Pierwszym' .naszym obec
nym  nakazem  jest podniesienie się 
m oralne, dojście do czołowej kolum 
ny i in tensyw ne kontynuow anie m ar
szu. A  spraw y społeczne m usim y po
stawić na pierw szem  miejscu. Nie 
jestem  defetystą, nie tw ierdzę, że 
przygotow uje się już coś strasznego. 
A ni ludzie, przygotow ujący  zam iesz
ki, nie są tak groźni, ani m y  tak  m ało  
warci, abyśm y im  nie m ogli zapobiec.

Idzie o to jedynie, aby  obóz nie
podległościow y przypom niał sobie o 
tem, że w  chwili depresji m oralnej 
oficerowie schodzili z koni, m aszero
w ali razem  z żołnierzem  i dźwigali 
nieraz za niego karabin, że w  czasie 
psychozy społecznej czynnik m oralny  
musi m ieć głos potężny.
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